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HnlneTania' Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
'■*y«Uo£Uilla» lam.) 10 gr., za reklamy na str. 44am. w 

wiadomościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. 60 gr. Rabata 

udziela się przy częatem ogłaszaniu. ,Qloa Wąbrzeski* wychedsi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Pray sado- 
wem ściąganiu należności rabat opada. Dla spraw spornych jest 
właściwy Sąd w Wąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane 

miejsce ogłoizenia administracja nie odpowiada. Wydawnletwo 

zastrzega aobie prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów

Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota dnia 24 czerwca 1933 r. Rok XIII

Gdańsk przedmieściem Gdyni Niemcy cheą z państw bałtyckich uczynić
W  w olnych chw ilach od u jadan ia na  

P olskę, lub też od w ysuw ania w ierno-  
poddańczych haseł w stosunku do R ze­
szy , prasa gdańska b ije na alarm  z po ­
w odu og łoszen ia przez senat liczb , do ­
tyczących porów nan ia ruchu portow ego  
G dyni i G dańska w  p ierw szej dekadzie  

b ieżącego m iesiąca .
L iczby te pow inny być isto tn ie za ­

stanaw iające d la G dańska i jego m iesz­
kańców . W yglądają one jak następu je:  
W  czasie od 1 do 11 bm . przeładow ano  
w  G dańsku 9 .793 ton tow aru , w  G dyni 
16 .405 . —  P ełny  obró t tow arow y  w yniósł 
d la G dańska 82 .644 ton , d la G dyni —  
150 .000 ton . E ksport w ęglow y G dyni by ł 
trzy  razy  w iększy , an iżeli eksport G dań ­
ska i t. d . W  ogó lnym w yniku G dynia  
pracu je dziś bez porów nan ia in tensyw ­

n iej, n iżeli G dańsk .

Zaledwie eo 60-te dziecko polskie nezy 

sie w Niemezeeh po polska
N iem a dn ia w osta tn ich czasach , —  

aby prasa n ie donosiła o now ych zam ­
kn ięciach szkół po lsk ich w R zeszy . Z a  
pom ocą odm ów ienia lokali zlikw idow a­

ły w ładze n iem ieck ie praw ie w szystk ie  
kursy języka po lsk iego na W estfa lji i 
N adren ji,

Z a pom ocą terro ru gospodarczego  
zm uszają rodziców po lsk ich do odb ie­
ran ia sw ych dzieci ze szkoły po lsk ie j na  
innych terenach.

D zieje się to w te j sam ej chw ili, 
gdy w  P olsce N iem cy korzysta ją z o l­
brzym ich w te j dziedzin ie sw obód —  
stale zak ładając coraz to now e szkoły . 
O krzyczącej n iespraw ied liw ości jaka  
dzieje się P olakom  w  N iem czech najle ­

p iej św iadczy pon iższa sta tystyka .

W  N iem czech źy je przeszło pó łto ra  
m iljona P olaków , W P olsce n iespełna  
800 .000 N iem ców . D zieci po lsk ich w  
N iem czech jest przeszło 120 .000 . D zieci 
n iem ieck ich w  P olsce n iespełna 100 ,000 ,

Z tych 100 .000 dzieci n iem ieck ich  
uczy się w  P olsce po n iem iecku 95 ,000 . 
N a 120 .000 dzieci po lsk ich w  N iem czech  

pob iera naukę języka o jczystego zale ­
dw ie 2 .000 . K iedy  w ięc na 100 dzieci n ie ­
m ieck ich w P olsce 95 uczy się po n ie ­
m iecku , czy li 95 proc., w  N iem czech  za ­
ledw ie 1 ,6 proc, pob iera naukę w  języku  
o jczystym . W  P olsce jest przeszło 700  
pełnych szkó ł pow szechnych i 40 szkó ł 
średn ich  d la dzieci n iem ieck ich , w  N iem ­
czech oko ło 60 szkó ł pow szechnych i 

jedno jedyne g im nazjum  po lsk ie w  B y ­
tom iu .

O lbrzym ie rozbudow ane szko ln ic tw o  
n iem ieck ie w P olsce praw ie w yłączn ie  
u trzym uje rząd po lsk i, k iedy w N iem ­
czech praw ie w yłączn ie szko ły po lsk ie  
u trzym yw ane są z funduszów  spo łeczeń ­

stw a, —

O czyw iście w nioski jak ie stąd zosta- 

ją w yciągn ięte przez prasę gdańską, idą  
w  k ierunku oskarżen ia P olsk i, iż dopro ­
w adza ona do og łodzen ia i zan iku portu  
gdańsk iego . B rak jest natom iast jedyne ­
go isto tn ie uzasadn ionego w niosku, m ia ­
now icie stw ierdzen ia n iezaprzeczalnego  

fak tu , iż dalsza system atyczna an typo l­
ska akcja ze strony w szystk ich czynn i­
ków  gdańskich m usi w  konsekw encji do ­
prow adzić  do  tego , iż za k ilka czy k ilka ­

naście la t, G dańsk m ający w szelk ie w i­
dok i po tem u, by by ł p ierw szym  portem  
na B ałtyku , gospodarczo będzie ty lko  
przedm ieściem  G dyni, k tó ra dziś już tak  
siln ie góru je nad sw oim do n iedaw na  
bez porów nan ia m ocniejszym  konkuren ­

tem . —

— o —

C yfry te aż nad to w yraźn ie w skazu ­
ją , że to lerencja po lska idzie już zby t 
daleko .

iiemia pomorska a „Święto Mom“
P om orze,k tó re jest najbardziej zain ­

teresow ane „Świętem Morza" i w naj­
b liższych dn iach m a być terenem n ie ­
zw ykłej w agi m anifestacji, pow ołało spe ­
cjalny  kom ite t w ojew ódzk i z siedzibą w  
T orun iu z prezesem  P om orsk iego T ow a ­
rzystw a na czele z p . Janem D onim ir-  
sk im , k tó re przystąp iło do in tensyw nej  
pracy organ izacy jnej.

Jednocześnie pom orsk i kom ite t ,,Ś w ię ­
ta M orza“ w ydał odezw ę, w  k tó rej czy ­
tam y: „Z iem ia P om orska od w ieków  by-

W Y S T A W A Ś W IA TO W A W  C H IC A G O

W ystaw ę św iatow ą w C hicago odw iedziła  I R zesze pub liczności odw iedzają w ystaw ę z za- 

tych dn iach am erykańska łódź podw odna, in teresow aniem  og lądając także łódź podw odną.w

swoje kolonje
Echa memorjalo Hugenberga

M O S K W A . „Izw iestja 44 zam iesz­
czają artyku ł R adka, in teresu jący  się  
obecną sy tuacją P olsk i, N iem iec i 
S ow ietów .

„ R adek  uw aża  m em orja ł H ugenber-  
ga za pow ró t do daw nych  p lanów  n ie  
m ieck ich u tw orzen ia bezsilnej P olsk i, 
pó łn iepod leg łej U krainy  i państw  bał 
tyck ich , m ających  być  de  facto  ko lon- 
jam i n iem ieck iem i.

N aw iązując do tw ierdzen ia von  
O ertzen , zalecającego  usun ięcie  barje  
ry  po lsk iej, przegradzającej N iem com  
drogę na w schód , R adek uw aża za  
p ierw szy etap w ykonan ia tego p lanu  
aneksje przez N iem cy P om orza i Ś lą­
ska, celem  pozbaw ien ia P olsk i dostę­
pu do m orza i najw ażn iejszej bazy  
przem ysłow ej oraz o toczen ia stra te ­
g icznego od pó łnocy . D rugim  etapem  
w edług R adka, by łoby sp row okow a ­
n ie P olsk i do zagarn ięcia U krainy . 
P lany  n iem ieck ie , zdan iem  R adka, idą  
w  k ierunku osłabien ia P olsk i i uczy ­
n ien ia  z n iej terenu  przem arszu  na  S o  
w iety , oraz uzależn ien ia od sieb ie U -

ła terenem  w alk z najeźdźcą germ ań ­
sk im . O becn ie znów naszą poko jow ą  
tw órczą pracę zak łóca rozzuchw alona i 
drap ieżna zaborczość w roga. R odzą się  
nanow o  zbrodnicze pom ysły grab ieży cu ­
dzych ziem , godząc bezpośredn io w  ca ­
ło ść i n iepodleg łość P olsk i. M usim y za ­
m anifestow ać przed całym św iatem , że  
jesteśm y P olakam i i że żadna siła n ie  
oderw ie nas od  M acierzy  naszej.

W yrazem  naszej n ieug ięte j w oli po ­
zostan ia przy P olsce i um ożliw ien ia je j 

krainy . P aństw a  bałtyck ie stałyby  się  
n iew ątp liw ie ko lon jam i N iem iec na  
w schodzie , zaś w spółczesna P olska  
pragn ie żyć sam odzielnie i sw ego lo ­
su n ie w yda w łapy im perja listów  
n iem ieck ich . W reszcie , w edług  R adka  
czerw ona arm  ja w  razie napaści w y ­
rzuci N iem ców  aż do  K am erunu .

A utor p isze , że n iem ieck ie ko la  
rządzące ku ltyw ują fan tastyczne i 
n ierealne p lany , k tó re są  ciąg le  u jaw ­
n iane za każdym  razem  przez kogoś  
innego. W  danym  w ypadku te fan ta­
styczne p lany św iatow ych paserów  
u jaw nił H ugenberg  w  m iesiąc po pa ­
cyfistycznej dek laracji H itlera , za co  
należy  m u się w dzięczność. «

dostępu do m orza —  te j drog i na szerok i 
i w olny św iat, będzie tegoroczne „Ś w ięto  
M orza“ . N iech w dn iu tym  w szystk ie  
m iasta , m iasteczka i w sie pom orsk ie  
złączą się z innem i dzieln icam i P olsk i 
w e w spólnym okrzyku , k tó ry rozlegn ie  

się g łośnym  echem ;

Jesteśmy Polakami i zostaniemy 
przy Polsce, byt nasz jest całkowicie 
związany z Polską, a każda próba 

zamachu na Pomorze i na prawa Pol­
ski w Gdańsku spotka zdecydowany 
opór całego społeczeństwa".

PRZEPROWADZKA GDAŃSKIEJ 

DYREKCJI KOLE JO WEJ

w sierpniu do Bydgoszczy, w wrześniu 
do Torunia.

In fo rm acje z sierpn ia 1932 roku o  
przen iesien iu n iek tó rych w ydziałów  
G dańsk iej dyrekcji ko lejow ej do B yd ­
goszczy , po tw ierdzają się w  zupełności.

D yrekcja obw ieściła sw oim urzędni­
kom  osobnym  okó ln ik iem , co następu je:

Z  dn iem  1 sierpn ia br. przeprow adza ­
ją się z G dańska do B ydgoszczy cztery  
w ydziały , a m ianow icie: handlowo-tary- 
łowy, prawny, gospodarczy (zasobów ),  
i sanitarny.

D o T orun ia z dn iem  1 w rześnia prze­
nosi się w ydział prezyd jalny z pozosta ­
łem ! w ydziałam i.

N A G Ł Y  Z G O N  R E D A K T O R A

P O Z N A Ń . Z m arł tu nag le d ługo ­

le tn i w spółp racow nik „K urjera P o-  

znańsk iego“ i „O rędow nika W ielko- 

po lskiego 4 ’ red . K azim ierz Z ió łkow sk i 

przeżyw szy  la t 60 .
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Rekord światowy
K usocińskiego pobity

W  H elsingforsie od-.się. W  biegu zwyciężył Lehtinen m a- 
5 km ., w którym  star- jąc wynik 8:19:5, lepszy od rekordu  

__  trójka długodystan- światowego, będącego w posiadaniu 
sowych biegaczy fińskich z zam iardm  naszego biegacza K usocińskiego. Dru-

H elsingfors, 
był się bieg na  
towała slytnna

pobicia światowego rekordu K usociń­
skiego na tym  dystansie.

Próba pobicia rekordu powiodła

Złoto w wodach m orskich i rzecznych
O ddaw na już stw ierdzono istotnie 

złota w  w odach m órz i rzek.
Prof, H aber w N iem czech obliczył 

źe w ody R enu niosą do m orza w  każdym  
m etrze sześciennym trzy tysięczne czę­
ści m iligram a złota.

Ilość ta jest śm iesznie m ała. N aw et 
najczulsza w aga apteczne, zaledw ie zdo­
łałaby  odróżnić ją od pyłków  kurzu.

Trzeba jednak w ziąć pod uw agę, że 
taka duża rzeka jak R en, przenosi w  
ciągu sekundy przeszło dw a tysiące m e­

ZAPOWIEDŹ ROZWIĄZANIA KA­
TOLICKICH STOWARZYSZEŃ

MŁODZIEŻY.
- Berlin. W czasie przem arszu m łodzie­

ży hitlerow skiej w Schw erynie ośw iad-
? czył nam iestnik M eklem burgji, że w  naj­

bliższym czasie zostaną w okręgu M e- 
klem burg-Lubecka rozw iązane w szel­
kie stow arzyszenia m łodzieży prócz hi- 
telrow skich,

W ychow aniefizyczne i obyw atelskie 
—  ośw iadczył H ildebrand —  sam i w eź- 
m iem y w sw oje ręce, W  zw iązku z tern  
w szystkie dom y i siedziby zw iązków  
m łodzieży przejęte zostaną na rzecz  
m łodzieży hitlerow skiej,

— o—

SJRASZNE  ZDERZENIE
W  TUNELU.

SO F  JA . Pociąg, w iozący robotni­
ków  z R adom ira do  D upnicy, najechał 
w tunelu na w agonetkę. Skutkiem  
zderzenia 5-ciu robotników zostało 
zabitych, a 15 odniosło ciężkie rany.

światowego, będącego w posiadaniu 

gim był Isoholio w czasie również  
lepszym od rekordu, m ianowicie  
8:19:6.

trów sześciennych w ody do m orza, a  
w ięc te najdrobniejsze ilości złota roz­
puszczone w w odzie w ynoszą w ciągu  
roku 200 kilogram ów złota, a to już 
przecież dużo.

D otychczas jeszcze nie został w yna­
leziony aparat do w ydobyw ania złota z 
fal w odnych.

U czeni jednak pracują ciągle, nad  
skonstruow aniem jakiejś gąbki, któraby  
pochłaniała złoto z przepływ ającej 
w ody.

ZJAZD LEG IO NISTÓ W  
O DBĘDZIE SIĘ 6 SIERPNI A  

\V W ARSZAW IE.

W arszaw a. Zarząd G łów ny Zw ią­
zku Legjonistów na posiedzeniu w  
dniu 19 bm . postanow ił, że tegoroczny  
tradycyjny zjazd legjonistów odbę­
dzie się w  dniu 6 sierpnia w W arsza­
w ie. O rganizację zjazdu, który bę­
dzie 12-ym pow ierzono zarządow i o- 
kręgu w arszaw skiego  Zw . Legj., z pre  
zesem  dyr. D ziadoszem na czele

Bóine wiadom ości
N ajw iększym gm achem pocztow ym na  

kuli ziem skiej jest gm ach pocztow y w C hi­

cago. M a on 240 m . dług, i 61 m . w ysokości 

a budow a jego kosztow ała przeszło 200 m ilj. 

złotych .

W ielkie przedsiębiorstw o gram ofonow e 

„Speakophon“ w N ew Y orku rozpoczęło od  

niedaw na przyjm ow anie obstałunków na spi-

Akcja germ anizacyjna na Pograniczu
PIŁA . Jak donoszą z Nowego 

K ram ska, w  pow iecie babim ojskim , w  
roku bieżącym  polska procesja Boże­
go Ciała została zakazana. Po raz pier 
w szy  od czasu istnienia kościoła w  tej 
w iosce, w w iększości zam ieszkałej 
□ rzez Polaków , w  czasie procesji roz­
brzm iew ały  pieśni niem ieckie. Po  Zło­
towie i Radawnicy jest to trzecia m iej

syw anie testam entów na płytach gram ofono ­

w ych. N a żądanie klienta inżynier firm y  

udaje się do niego z w szystkiem i niezbędne- 

m i przyboram i i uw iecznia na płycie prze ­

m ów ienie, zaw ierające ostatnią w olę klienta.

W  tvm  roku m inęło 60 lat od czasu w yna­

lezienia przez A m erykanina Sholesa m aszy ­

ny do pisania.
Stan szkolnictw a polskiego w A rgentynie  

O TW A R CIE K O N FER EN CJI G O SPO D A R CZEJ

N a obrazku: K ról angielski (1) otw iera kon- praw o: generalny sekretarz konferencij i sekre- 

ferencję, na lew o od niego angielski prem jer m i- tarz Ligi N arodów A veno (4), a w pierw szym  

nistrów M aac D onald (2) i były sekretarz ge- rzędzie plecam i obróceni delegaci niem ieccy  

neralny Ligi N arodów Sir Erie D rum ond(3). N ajN eurath (6), H ugenberg (7) i Schacht (8).

scowość na Pograniczu, gdzie nie do ­
puszczono do uśw ięconych tradycją  
polskich uroczystości B ożego C iaała. 
A kcja germ anizacyjna w  kościele zna  
lazła rów nież w yraz w e w prow adze ­
niu nabożeństw niem ieckich w W iel­
kiej D ąbrów ce, w pow iecie m iędzy­
rzeckim , gdzie Poolacy stanow ią 95%  
ludności.

pozostawia w iele do życzenia. N a 2.164.637  

dzieci —  655.862 nie pobiera żadnej nauki i 

nie um ie ani czytać ani pisać.

W  Japonji znajduje się obecnie 98.141 ka­

to lików obsługuje 299 księży i 208 braci i 

796 sióstr zakonnych.

N a 15 m iljonów m ieszkańców liczą C zesi 

21 w yznań religijnych z tego 11 m iljonów  

m a religja katolicka.

Tajemnica Grobowca
PO W IEŚĆ SENSACYJNA.

(Z FR A N C U SK IEG O ).

12) TO M  I.

—  K ilka  m inut po  trzeciej. Spojrzałem  na  ze­
garek, pow róciw szy do dom u.

—  Przypom inasz pan sobie rysy i pow ierzch- 
ność tego m łodzieńca?

—  A ch panie, zdaje m i się, że go m am  przed  
oczym a.

—  O uisz go pan ....

-- Przystojny chłopiec, średniego w zrostu --  
lecz zgrabny.... rysy tw arzy regularne, dosyć  
biały; ooczy czarne, bardzo żywe, w łosy jasne, 
dosyć długie, faw oryty  blond, takież m ałe w ąsiki, 
ubrany był bardzo elegancko i nosił binokle. Za­
płacił m i złotem .

Słuchając tego opisu pan de G ibray, naczel­
nik w ydziału śledczego, kom isarz do spraw  sądo ­
w ych i dw aj agenci nie m ogli pow strzym ać ge­
stu zadziw ienia.

—  A leż —  zaw ołał sędzię śledczy —  ten ry ­
sopis zgadza się zupełnie z rysopisem danym  
przez stangreta z ulicy Ernestyny.

—  K róćset —  rzeki Jodolet półgłosem , ale  do ­
syć głośna, aby zostać usłyszanm — ja dobrze  
m ów iłem , źe m ężczyzna i kobiet^^ostali zam or­
dow ani tą sam ą ręką i tą sam ą bW iią... Ten jas­
ny blondyn jest ich m ordercą.

—  C zyś pan słyszał m łodzieńca m ów iącego?  
zapytał sędzię śledczy kupca przyborów żałob ­
nych.

—  Słyszałem , proszę pana, w sklepie, gdy  
w yjął sakiew kę, płacąc za spraw unek  złotą czter- 
dziesofrankow ą —  z której m u m oja żona w yda­
ła resztę.

— A ! zapłacił sztuką czterdziestofrankow ą?
—  Tak jest, panie, i naw et zdaje m i się, że  

m iał sporo w  w oreczku.

i —  Jedna z nich posłużyła do oddalenia stan ­
greta przy ulicy M ontorgueil.... — szepnął Jo ­
dolet.

—  C zy dobrze m ów ił po francusku? —  spy- 
1 tal sędzia śledczy.

—  B ardzo dobrze, lecz cudzoziem skim akcen­
tem , który m i się w ydał podobnym do akcentu  
północnego, jednak nie m ogę zaręczyć.

—  To ten. którego szukam y —  rzeki naczel­
nik w ydziału śledczego. —  Interes się upraszcza, 
gdyż m am y szukać ty lko jednego spraw cy.

—  Tak —  odparł de G ibray —  ty lko ten je ­
gom ość otoczył się taką tajem nicą, że trudno bę­
dzie go w yszukać.

—  Zobaczym y. M łody blandynek jest prze­
biegły, to rzecz pew na, ale i m y będziem y rów ­
nież przebiegli.

—  C zy pan potrzebuje co odem nie? —  zapy­
tał Letellier.

—  Tak, na chw ilkę. Poproszę pana, abyś się 
z nam i pofatygow ał do kancelarji pana nadzorcy  
cm entarza dla podpisania protokołu śledczego  
i dziękuję panu, żeś nom  dał dobrow olnie objaś­
nienia, które nas ogrom nie posunęły w naszych  
poszukiw aniach.

—  C ieszy m nie, źe m ogłem być panom uży ­
tecznym  i jestem na panów rozkazy —  © dpow ie- 
dział kam ieniarz. Jeżeli kiedykolw iek ujrzę  
zbrodniarza, nie stracę go z oka i każę go natych ­
m iast aresztow ać ....

—  Trzebaby zam knąć dobrze drzw i —  rzekł 
sędzia śledczy do ślusarza, który zapytał:

—  C zy trzeba zam ek przybić napow rót?
—  N ie, zatrzym am y go jako „corpus delicti14 

Tylko pan przym knij tak. aby m ożna przyłożyć  
pieczęcie.

—  To bardzo łatw o,
—  W ięc się pan pospiesz!

Ślusarz poszukał w w orku narzędzi. W yjął 
nit z przedziuraw ioną głow ą, w łożył go w  otw ór 
zam ku i zanitow ał z ty łu . To uczyniw szy, zam ­
knął drzw i i w sadziw szy długi gĄ vóźdź w głow ę 
nitu , w etknął go pom iędzy spojenia granitu .

To ty lko tym czasow o —  rzekł, kończąc. —  Je­
żeli panow ie chcecie, m ogę w dom u zrobić haki 
i zam knąć daleko m ocniej.

—  D obrze ii talk będzie- —  Panie kom isarzu  po ­
licji, bądź pan łaskaw przystąpić do opieczęto­
w ania.

K om isarz w ziął się natychm iast do dzieła i u- 
kończyw szy, w ydał rozkaz, aby  dw aj stróże cm en ­
tarni nieustannie pilnow ali grobow ca.

—  Teraz idzie o przeniesienie ciała do  M orgi —  
rzekł naczelnik w ydziału śledczego. —  Pan nad ­
zorca będzie łaskaw  dać  nam  do dyspozycji sw oich  
ludzi....

—  G otow i....- czekają na nańskie rozkazy —  
rzekł nadzorca, w skazując  na czterech ludzi, stoją­
cych nieruchom o  przy  noszach.

—  D obrze. B rygadjer Lannov odprow adzi to  
ciało razem z dw om a agentam i. Idźcie panow ie.

Posługacze  założyli taśm y  tragarskie na ram io ­
na, podnieśli nosze i zeszli pow oli z w yniosłości 
cm entarza.

C złonkow ie delegacji sądow ej - i św iadkow ie  
udali się do kancelarji nadzorcy, gdzie protokół 
śledczy  został odczytany  i podpisany-

Zostaw m y urzędników  za  jętych tern  i szczegó ­
łam i i udajm y się na drugie piętro jednego z do ­
m ów  na ulicy N avarin, do m ałego m ieszkanka u- 
m eblow anego gustow nie, naw et rzec m ożna w y ­
kw intnie.

B yła piąta rano, to jest na trzy godziny przed  
odkryciem  przez kam ieniarzy na cm entarzu Pere  
Lactaise m orderstw a, popełnionego w  grobow cu  
rodziny K uraw iew ów .

M  ejdźm y  do  gabinetu ośw ietlonego przez lam ­
pę  abaźurow ą, stojącą na biurku.

D uży  ogień z suchego drzew a  palił się na czar­
nym  m arm urow ym  kom inku, nad którym zaw ie ­
szone było pochyło duże lustro w eneckie w he­
banow ych ram ach.

Przed ogniem  tym  siedział m łody człow iek u- 
brany w  kostjum  z błękitnej flaneli, z w ypustka ­
m i czerw onem i.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Film historyczny, który nas wzruszyKJIHGFEDCBA 
i rozraduje

Publiczność naogól nie lub i film ów hi­

storycznych. W oli dram aty z życia w spół­

czesnego odsłaniające kulisy handlu alkoho­

lem , najrozm aitsze przygody erotyczne itp . 

Jest jednak film , który został osnuty na 

zdarzeniu historycznem , a który niew ątp li­

w ie zainteresuje w szystk ich.

Film ten to „O rlątko". Przed nam i od- 

ży je jedna z kart historji Francji, m ianow i­

cie dzieje syna N apoleona I, księcia R eich- 

stadtu, w ychow anego na dw orze w iedeńskim .

W  film ie tym ujrzym y postacie N apole­

ona I, jego żony cesarzow ej M arji Ludw iki, 

cesarzow ej Elżbiety austrjack iej, słynnej ko­

chanki O rlątka, harb iank i C am erata, tancer­

k i nadw ornej Fanny Elssler, kanclerza M et- 

ternicha, generałów M arm onta i H artm anna, 

oraz w iele innych postaci historycznych.

A kcja toczy się na tle pałaców cesarskich 

w W ersalu, w Fontneblau i na dw orze au- 

stjack im w Schoenbrunnie. R eżyser Tur- 

żański w ydał na ten film  blisko dw a m iljo-  

ny złotych, starając się z praw dziw ym prze­

pychem odtw orzyć ów czesne życie.

„Zona z drugiej ręk i“
W ytw órnia „M etro-G oldw yn M ayer“  

zachęcona pow odzeniem film ów  o ,,gw ia­
ździstych obsadach", zrealizow ała now y 
w ielk i film  —  arcydzieło pikanterji —  
„Żona z drugiej ręk i", w  którym koncer-

Jean H arlow , słynna na cały św iat 
ryw alka D ietrich i G arbo, która niedaw­
no przeży ła tragedję życiow ą (m ąż je j—  
reżyser Paul B ern popełn ił sam obój­
stw o), w film ie „Żona z drugiej ręk i"

Platynow a B londynka —  Jean H arlow — w film ie „Żona z drugiej ręk i"

nych tw órców i odtw órców . Przypu­
szczam , że w przyszłości będzie ist­
nieć taka form a rad jo —  teatru, —  nie 
w iem , jak jest zagranicą, ale u nas 
idzie się ku tem u żółw im krok iem .

Przedew szystk iem należą się słow a 
praw dziw ego uznania p. Żm ijew skiej 
—  D olore-s. R adjofoniczność głosu, nie 
zw ykła ekspresja uczuciow a, siła i  
rozpiętość tej ekspresji przeszła m o­
je oczekiw ania. Przerażenie i rozpacz 
alarm ującej, je j w ysiłk i, były nie­
zw ykle sugestyw ne. A ni jedno słow o 
nie zginęło- B ardzo się cieszy łam z tej 
D olores. D obrze była zradjofonizo- 
w ana w rzaw a tłum u, tem po w  porząd­
ku, jednem słow em m am w rażenie, że 
w yszło dobrze.

O czyw iście technika dźw iękow a 
jeszcze nie jest idealna: były w ięc i  
pew ne „ale", —  które podaję, bo m y­
ślę, że te uw agi m ogą się przydać na 
przyszłość.

1) m yślę, że pow inno się poddaw ać 
głosy ścisłej selekcji co do rad jofo- 
niczności. N iektóre ro le, podane w i ­
docznie głosem nieodpow iednim zgi­
nęły zupełn ie.

2) m am w rażenie, że nie jest je­
szcze idealn ie ustalony stosunek m ię­
dzy tłem dźw iękow o-m uzyczn., a zda­
rzeniam i czy głosam i pierw szoplano- 
w em i. D latego naprzyk ład przy za­
kończeniu sceny z D olores cyk lon za­
głuszał praw ie w szystko —  nastro jo­
w a scena ostatn ia w yszła blado —  nie 
było słychać, że lam py zgasły . W e 
w rzaw ie dźw iękow ej zaginął m otyw 
C onchity , która przybiega, aby rato­
w ać D olores i m otyw R icarda —  nic 
nie słyszym y o jego śm ierci. T ło  
dźw iękow e m ojem zdaniem pow inno 
być bardziej stonow ane, podane syn­
tetycznie, gdzieś z głębi, a na tern tle 
pow iny w ybijać się w yraźnie glosy 
aktorów pierw szoplanow ych: zw ła­
szcza, że finał jest rzeczą w ażną i ani 
jedno słow o nie pow inno przepaść. Ja 
w iedziałam , co się tam działo , ale o- 
baw iam się, że dla w iększości słucha­
czy zakończenie i śm ierć D olores ro­
biła w rażenie chaosu.

W ogóle m am w rażenie, że w raże­
nia dźw iękow e dużo ciekaw sze i peł­
niejsze m ożna w ydobyć z m aterjału 
ludzk iego, niż sposobem m echanicz­
nym . M echanicznie dźw ięk i: cyk lon 
w ycie psa, tentent, w ychodzą m artw o 
Żyw a jest natom iast w rzaw a, w yko­
nyw ana przez ludzi. N ie w iem , czy 
naw et tak ie rzeczy jak w ichura, czy 
w ycie psa, nie byłyby lepsze gdyby 
były  w ykonyw ane głosam i ludzk iem i.

Są to niestety w szystko rozw ażania 
teorotyczne. C hciałabym bardzo k ie­
dyś być na słuchow isku i zapoznać sie 
z jego techniką. —

B ardzo proszę się nie gniew ać za 
uw agi. B yłam daw niej pew na, że ze 
słuchow iska nic napraw dę artystycz­
nego nie da się zrobić, —  dziś jestem 
innego zdania, zw łaszcza pod W raże­
niem pracy R ozgłośni W ileńsk iej, —  
ale zdaje m i się, że technikę dźw ięko­
w ą jeszcze znacznie m ożna udoskona­
lić- —

R easum ując to w szystko: ze słu­
chow iska „M iasta Santa C ruz" bardzo 
się cieszę i bardzo dziękuję za niezw y 
k le staranne w ykonanie. —  W iele rze­
czy było doskonałych (zw łaszcza D o­
lo res), tak że pew ne błędy są rzeczą 
drugorzędną.

R adjo m a tę dobrą stronę, że autor 
nie m oże być w ygw izdany —  ale też 
nie w yczuw a atm osfery rozleg łej sw o 
je j w idow ni (czy słuchow ni) i  po skoń 
czeniu znajduje się w  próżni".

Janina Morawska.

„M iasto Santa C ruz" nadane zosta­
nie w  rad jo pow tórn ie na jesien i rb . 
tym razem ze studja R ozgłośni W ar­
szaw skiej.

tow ą grę dają: Jean H arlow , słynna pla­
tynow a blondynka", św ietny bohater fil ­
m u „Szary dom " i „C udotw órca"— C he­
ster M orris, Lew is Stone, Leila H yam s 
i in . R eżyserow ał Jack C onw ay, tw órca 
„A rsem e Łupina", co daje rękojm ię 
św ietn ie prow adzonej akcji-

gra ro lę sekretark i osobistej m łodego, 
żonatego szefa, którego usiłu je rozko­
chać w  sobie.

Film  ten, to isto tne arcydzieło film o ­
w e, —  szczyt erotyki, —  to najbardziej 
pikantna z pikantnych przygód, jak ie o- 
glądaliśm y na ekranie.

Powracające fale
6o m ów i autorka słuchow iska?

W  dniu 9 kw ietn ia rozgłośnia w i ­
leńska nadaw ała na w szystkie stacje 
słuchow isko specjaln ie napisane dla 
rad ja przez p. Janinę M oraw ską: „M ia  
sto Sante C ruz". O to w rażenia autork i 
z tej audycji.

,Słuchow iska słuchałam z przeję­
ciem i byłam w zruszona niezw ykłą 
rzeczyw iście starannością, z jaką by­
ło w ykonane.

W ogóle jestem zdania, że rad jo w y  
m aga specyficznej sztuki, specyficz-

5) Słuchow isko grane było naogół 
doskonale. M iałabym ty lko  pew ne za­
strzeżenia co do ujęcia ro li B urm istrza 
w pro logu- Po takiej katastrofie gro­
teskow o - kom iczne podejście nie jest 
do pom yślenia. K om izm m ógłby być 
w  drżącem w zburzeniu, w  niezgrab- 
nem usiłow aniu uśm ierzenia tłum u, 
ale nie m oże być ugruntow any na obo­
jętnej rozw lek łości, która była na 
m iejscu zresztą przed katastrofą.

4) w rzaw a tłum u była bardzo do­
bra, ale poszczególne głosy zam ało się 
w ybijały , tak, że w  pew nych m om en­
tach było zaw iele hałasu, w którym 
treściow o nie m ożna się było zorjen- 
tow ać.

Zaznaczam , że słuchałam u znajo­
m ych w spaniałej superheterodyny, 
w ięc odbiór był najlepszy, jak i m oże 
być.

■■■■■■HBEmaaHraaHnKaKiaKiiaK

Speakerka R ózgi, W arsz, p, Janina G rabow ska

Mały fełjeton

Prawa czy lewa?
SMĘTNA HISTORJA Z POGODNEM 

ZAKOŃCZENIEM.

Jeżeli państw o przypuszczają, że 
o pogodzie dnia decyduje kom unikat 
m eteoro logiczny, to państw o m ylą się 
bardzo.

O pogodzie dnia decyduje lew a 
czy praw a noga. Zależnie od tego, 
którą się w stanie- Po stw ierdzeniu te­
go faktu odrazu jest w iadom e: chm ur­
no czy pogodnie, słonecznie czy też 
silne opady hum oru z m iernem i prze­
jaśnieniam i.

Zaczyna się to zazw yczaj w ten 
sposób:

N ow y choć piękny kraw at źle się 
zaw iązuje, pod siatką haniebnie uło­
ży ły się w łosy, przy goleniu zadraś­
nięta broda krw aw i i szczypie pod a- 
łunem .

To w szystko pow oduje opóźnienie 
się śniadania, kaw a jest w ystygła, 

papierosy nieprzygotow ane —  rezu£ 
tat —  pierw sze silne zachm urzenie, 
w ybuch złego, niczem nieuzasadnio­
nego hum oru i zim na, kostyczna uw a­
ga żony:

—  W stałeś, w idzę, lew ą nogą...
N o i horyzont rozjaśnia się na 

chw ilę, i to ty lko o ty le abyśm y so­
bie uprzytom nili:

—  Lew a, czy praw a?

W  tein sęk, a w  sęku dziura.
— C zem uż, u licha, nie w stałem 

praw ą nogą?!! C o za przeznaczenie 
zm usiło m nie do spuszczenia lew ej 
nogi z łóżka pierw , aniżeli praw ej ? I  
czy isto tn ie była to lew a? Zdaje się 
jednak, że lew a.... ależ tak, napew no, 
przecież spaleni na praw ym boku, bo 
cierp ie na serce i obudziw szy się z 
trochę odrętw iałą praw ą nogą, w ysu­
nąłem lew ą-.... nie... nie!... to jednakże 
była praw a... O ch, zdecydow ać się —  
lew a, czy praw a!!! I ostatecznie M ila  
m a rację N apew no w stałem lew ą. O - 
na zresztą m usi m ieć zaw sze rację!!!

Spraw a w ik ła się coraz bardziej. 
Są już trzy przyczyny. Lew a i praw a 

nogą, oraz M ila  —  żona, która m a ra­
cję. I to ostatn ie jest bodaj najboleś­
niejsze.

D alej to już tak jak zaw sze Łań­
cuch nieszczęść.

Tram w aj ucieka z przed nosa- K on 
ferencja z dyrektorem —  akurat tego 
dnia i to dziesięciom inutow e opóźnie­
nie. N ic nie znaczący, a w iele m ów ią­
cy gest —  spojrzenie na zegarek w  
chw ili w ejścia do gabinetu, i tak da­
le j i tak dalej...

Zachm urzenia niezm ienne... usta­
w iczne opady hum oru... praw ie bez 
przejaśnień-...

I kto w inien?... Ta nieszczęsna le­
w a noga. Przez chw ilę przychodzą 
zbrodnicze m yśli o am putacji i w y ­
zw oleniu się z w iążących się z nią 
przeznaczeń.

Jednakże operacji ni stąd ni zow ąd 
dokonał trochę zapóźno, m ars na czole 
pana nie zw iastow ał nic dobrego, już 
... już... w isiało coś w pow ietrzu i -.. 
rozw iało się...

W  pokoju w ybiła głośno siódm a 
godzina, zdziw ieni w szyscy zw rócili 
oczy ku głośnikow i (k toś zapom niał 
w yłączyć na noc aparat), nie zdążyli 
jeszcze zrobić uw agi, gdy w pokoju 
zabrzm iała tradycy jna, bliska sercu 
pieśń „K iedy  ranne w stają zorze..-".

M arynia się przeżegnała, M ila  pa­
trzy ła przed siebie dobrem i oczam i, 
zły nastró j uleciał...,. Za chw ilę nada­
no k ilka m inut gim nastyk i ku radości 
żony, a k iedy tony m uzyki w ypełn iły 
pokój, cały dom pojaśniał i rozw ese­
la ł. D zień się zaczynał inaczej. Poran­
ne niehum ory, w ypływ ające z niew y­
spania, ze złych snów , z w czorajszych 
niezadow oleń, prysły niepow rotn ie- 
D zień rozpoczęła pieśń, uzdraw iająca 
nerw y m uzyką. O lew ej czy praw ej 
nodze zapom niano- A ch, nie było na­
w et potrzeby o niej w spom inać. K o ­
m unikat na dzień dzisiejszy zapow ia­
dał pogodę bezchm urną i ustaloną do 
w ieczora.

A  w szystko to ... dzięk i porannej 
audycji porannej.
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Studjo koncertowe Rozgłośni W arszawskiej.

jamy w odstępach metrowych wzdłuż 
wykopanego pod anteną rowka, łą­
czymy linką i zasypujemy ziem ią. 
Przed um ieszczeniem uziemienia w  
ziem i należy miejsca dołączenia linki  
do blachy (siatki lub prętów) dobrze 
zalutować. Urządzone w  ten sposób u- 
ziem ienie doprowadzamy przez drugi 
otwór w ścianie lub futrynie okna do 
wolnego kontaktu na przełączniku 
antenowym. Izolacja na doprowadze­
nie uziemienia jest zbyteczna. Następ­

Wyeieezki i eampingi
W ybierając się na 'wycieczkę lub 

camping i kompletując ekw ipunek po 
drożny, radjosłuchacz odczuwa zwy­
kle żal, że na czas wycieczki będzie 
zmuszony pozostaw ić swój odbiornik 
w  domu.

Zdawałoby się, że wożenie z sobą 
ciężkiego odbiornika z baterjam i i 
akumulatorem oraz głośnikiem lub za­
bieranie na wycieczki odbiornika de-

nie przecinamy kabelek przeznaczony 
na doprowadzenie do odbiornika na 
2 części i przykręcamy jeden na gór­
nym — drugi na dolnym kontakcie 
przełącznika antenowego.

O ile uziem ienie jest zakopane w  
ziem i piaszczystej należy miejsce to 
zlewać od czasu do czasu wodą. An­
tenę należy koniecznie uziemić po 
skończonej audycji, oraz w czasie 
burz.

z radioodbiornikiem 
tektorowego, do którego potrzebna 
jest zewnętrzna antena —  jest możli­
wie, lub przynajmniej bardzo kłopot­
liwe.

Aby przyjść z pomocą zwolenni­
kom radja, podamy poniżej kilka  
praktycznych wskazówek, które po­
zwolą im na nierozstawanie się z od­
biornikam i radjowym i podczas waka- 

cyj-

Jak przenieść radjo na letnisko
O złych programach radj owych

Polskie i zagraniczne audycje
Nadchodzi lato i wyjazdy na 

niska.
W ielu radjosłuchaczy pragnie za­

brać ze sobą odbiorniki radjowe, aby 
nie pozbawiać się przyjemności słu­
chania miłych i pożytecznych audycyj 
Dla orjentacji podamy tu kilka uwag 
natury prawnej i technicznej, aby w  
ten sposób ułatw ić radjosłuchaczom 
„przeprowadzkę radja“ .

Jeżeli radjosłuchacz zm ienia miej­
sce pobytu, winien również przepro­
wadzić w dotychczasowym urzędzie 
pocztowym formalności ze zm ianą a- 
dresu. W yjątek stanowi przeniesienie 
urządzenia radjoodbiorczego w okre­
sie letnim lub zimowym do miejscowo 
ści kuracyjnej lub letniskowej na o- 
kres wakacyj 4-ch miesięcy. W tedy 
uiszcza się opłaty radjofoniczne w u- 
rzędzie, w  którym otrzymano upoważ 
nienie, bądź we właściwych term inach 
bądź zgóry za pewną ilość miesięcy.

Takie czasowe przeniesienie odbior 
nika nie wymaga więc żadnych for­
malności poza listownem zaw iadom ie­
niem urzędu pocztowego o czasowej 
zm ianie adresu-

Instalacja radjowa pozostaw iona 
w mieście musi być unieruchomiona 
i zabezpieczona w  taki sposób, by pod­
czas nieobecności właściciela nikt z niej 
nie mógł korzystać. W  tym wypadku 
najlepiej jest wyprowadzić uziem ie­
nie poza okno i złączyć je oraz zalu­
tować nazewnątrz budynku z odpro­
wadzeniem antenowem.

Przy wyjeździć na letnisko koniecz 
nem jest zaopatrzenie się w odpow ied 
ni materjał, potrzebny do zainstalo­
wania anteny i uziem ienia. Ponieważ 
w takich wypadkach na j  wygodniej- 
szem będzie urządzenie anteny jedno- 
prom ieniowej, zaopatrujemy się wo­
bec tego przed wyjazdem w następu-

Studjo speakera Rozgłośni W arszawskiej

let- jący materjał: 50 mtr. linki  antenowej 
6 izilatorków jajowych, 6 mtr. sznur­
ka o przekroju 3 —  4 mm. do wiąza­
nia izilatorków, 20 — 30 cm. rurki 
gumowej na odizolowania odprowa­
dzenia w oknie, 5 —  6 mtr. linki  ko­
nopnej lub manilowej do zaw ieszenia 
anteny na drzewach lub dachu, 3 mtr. 
kabelka w izolacji do przeprowadze­
nia anteny od przełącznika do odbior­
nika, przełącznik antenowy, 30 X  60 
cm. blachy ocynkowanej na uziem ie­
nie i małą tubkę „T inolu “  do lutowa­
nia. Zamiast blachy na uziem ienie moż 
na również stosować siatkę mosiężną 
lub miedzianą, tych samych lub więk­
szych wymiarów jak wyżej wskazana 
blacha, albo też 4 do 5 prętów z drutu 
miedzianego o długości 75 cm , zao­
strzonych na jednym z końców. Uzie­
mienie z blachy, siatek, lub prętów 
jest zbędne, o ile w mieszkaniu jest 
wodociąg.

Po przybyciu na miejsce, obiera­
my punkty między któremi będzie 
rozwieszona antena, kierując się prze 
dewszystkiem tern, by odprowadzenie 
było jak najkrótsze, a antena była za­
wieszona jaknajwyżej i o ile możno­
ści nad ziem ią, a nie nad budynkam i. 
Po wybraniu miejsca na zaw ieszenie 
anteny, odcinamy część linki anteno­
wej potrzebnej do przeprowadzenia 
uziem ienia, oraz odprowadzenia ante­
nowego, o ile nie możemy zrobić z koń 
ca anteny, nie przerywając linki an­
tenowej. Następnie wiążemy sznur­
kiem izolatory, rozciągamy linkę na 
ziem i, przyw iązujemy końce anteny 
izolatorów, dołączamy i lutujemy od­
prowadzenie, o ile ono nie odchodzi 
od końca anteny, dołączamy na koń­
cach izolatorów linki  konopne lub ma 
nilowe i wyciągamy antenę do góry. 
O ile antena będzie rozw ieszona mię­
dzy drzewami, należy pozostaw ić jej 
dość duży zw is, aby miała luz przy 
naginaniu się drzew pod naporem wia 
tru lub burzy. Pozatem należy zwrócić 
uwagę, by zarówno antena jak i od­
prowadzenie nie dotykały przedm io­
tów w przestrzeni (gałęzie, liście 
drzew, dachy itp.). Następnie przepro­
wadzamy odprowadzenie do mieszka­
nia przez otwór w futrynie okna lub 
ściany, w  którym um ieszczamy uprze­
dnio rurkę gumową i dołączamy je do 
środkowego kontaktu przełącznika 
antenowego. Przystępujemy obecnie 
do wykonania uziem ienia, które prze­
prowadzamy linką do wodociągu, a z 
braku ostatniego zakopujemy je pod 
anteną lub też opuszczamy do studni, 
rzeki albo stawu, o ile te znajdują się 
w  pobliżu. Przy zakopywaniu uziem ie 
nia należy wykopać głęboki dół na 
blachę lub siatkę, oraz rowek dla lin ­
ki łączącej blachę, siatkę lub pręty- 
Przy stosowaniu prętów miedzianych 
dół jest zbędny, pręty te bow iem wbi-

Słyszymy często utyskiwania na 
radjo. Zasypują je law iną zarzutów: 
dlaczego nadaje się wiele muzyki po­
ważnej, dlaczego rzadko śpiewa Kie­
pura, dlaczego audycje operowe są 
lepsze z Berlina, W iednia, Rzymu lub 
M edjolaniu niż z W arszawy lub Lwo­
wa, dlaczego w czasie koncertów z 
płyt gramofonowych są nadawane sa­
me utwory poważne (inni zarzucają, 
—  że same foxtrotty) wreszcie zarzut 
najcięższego kalibru choć zupełnie o- 
gólny — dlaczego w Paryżu, Londy­
nie, Rzym ie, Berlinie programy są 
„ciekawe44 —  w Polsce nie!

Zarzuty te płyną przeważnie z bar­
dzo pow ierzchownego lub jednostron­
nego słuchania audycyj polskich lub 
zagranicznych. Zacznijmy od porów­
nania radjofonji polskiej z zagranicz­
ną i opinjami prasy i radjosłuchaczy 
zagranicznych.

OPINJA ZAGRANICY O PROGRA­
MACH POLSKICH.

Czemu najpoważniejsze i najw ięk­
sze pismo radjowe niemieckie „Der 
Deutsche Rundfunk44 w swej „M erk-  
tafel“ — tablicy najciekawszych au­
dycyj godnych słuchania, zaleca 6 do 
8 audycyj radjowych polskich, czyli 
około 30 miesięcznie? O zbytnią wo­
bec nas wersalskość nie można chyba 
Niemców posądzać. Nie lubią oni 
chwalić obcej działalności, a już naj­
mniej chyba polskiej.

Dalej — szereg pism radjowych 
niem ieckich, angielskich i francuskich 
zwraca się do Dyrekcji Programowej 
„Polskiego Radja4’ z prośbą o możli­
wie dokładne informacje programo­
we, ponieważ jak piszą „audycje ra- 
djostacyj polskich słuchane są u nas 
bardzo pilnie i uważnie4’ .

Liczne listy abonentów niemiec­
kich,. francuskich i angielskich z po­
chwałami polskich programów nie są 
pisane na zamówienie, lecz płyną z 
chęci podzielenia się z rad j  of  on ją 
polską dodatniem i wrażeniami wywo- 
łanem i audycjami.

Dyrektor programowy Rozgłośni 
Katow ickiej —  p. Stefan Tym ieniecki 
w swej licznej korespondencji w  
„skrzynce pocztowej francuskiej" o- 
trzymuje wciąż listy z uwagam i zaró­
wno Francuzów, jak Niemców, Duń­
czyków, W łochów o urozmaiconym 
układzie programów radjowych pol­
skich- Cały szereg koncertów pol­
skich jest transm itowany na zagrani­
cę, przy ozem radjowa prasa obca pod­
kreśla zawsze z uznaniem ich wysoki 
poziom.

Przytoczone przykłady są przeko­
nywującym dowodem, że skoro ta sa­
ma zagranica wyraża się o nas tak po­
chlebnie, to nie musi być znowu tak 
źle.

SKROMNE ŚRODKI POLSKIE 

I ZASOBY ZAGRANICY.

M ożliwe jest, że poszczególne sta­
cje radjowe obce, zw łaszcza niem ie­
ckie lub angielskie są czasam i lepsze 
od polskich- Przyczyny są bardzo pro­
ste. Trudno byłoby „Polskiemu Radju‘ 
zapłacić 1000 dolarów za transmisję, 
jak to czyni bogata radjofonja niemie 
cka. W całej Polsce mamy zaledw ie 
300 tysięcy abonentów, podczas gdy 
Niemcy mają ich 4 mil  jony, Anglja 
5 miljonów, kraje skandynawskie i 
Austrja po 2^ miljona. Stąd różnica 
w  dochodach jest olbrzymia.

Pamiętać przytem należy, że „Pol­
skie Radjo44 realizując swój wielki  
plan zw iększenia ilości stacyj nadaw­
czych, uzyskało na rynku angielskim 
pożyczkę w wysokości 10.000.000 zł. 
którą obecnie należy spłacać, a któ­
ra w  całości zużyta została na budowę 
olbrzyma raszyńskiego i rozgłośni we 
Lwowie, W ilnie i Łodzi. Stąd płyną 
duże zobow iązania, które należy bez­
względnie regulować w  term inie

A  mimo to wszyscy wybitni arty- 
ści-soliści o sławie międzynarodowej 
przesunęli się lub przesuwają się 
przed mikrofonem „Polskiego Radja". 
M uzyka lekka i taneczna przeważa 
dwukrotnie nad poważną. M uzyka 
łącznie z płytam i zajmuje 68% cało­
ści programów.

Czegóż można żądać więcej?!

Napewno żaden chyba z rodzimych 
wielbicieli zagranicznych programów 
radjowych nie zadał sobie trudu słu­
chania lub chociaż dokładnego przej­
rzenia i porównania dzień po dniu 
programów radjostacyj polskich i na- 
przykład berlińskiej, wiedeńskiej lub 
londyńskiej-

Przekonałby się wówczas, że jeśli 
chodzi o rozmaitość, o dobór i poziom 
audycyj muzycznych —  programy poi 
skie nie są gorsze od obcych.

ODBIORNIK LAMPOWY 

NA WYCIECZCE.

Odbiorniki lampowe trudniej już 
jest przenosić, ponieważ trzeba za­
bierać również źródła prądu do zasilę 
nia lamp- Tu jednak można z łatwością 
skonstruować sobie samemu prosty od 
biornik dwulampowy w małej wali­
zeczce z tak zwanem i lampami dwu- 
siatkowemi, które odznaczają się tero, 
że pracują zupełnie zadawalająco 
przy użyciu dwuch lub trzech bate­
ryjek latarek kieszonkowych, połą­
czonych szeregowo, zam iast baterji 
anodowej, oraz kilku takichże bate­
ryjek, ale połączonych równolegle za­
miast baterji żarzenia.
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B ezczelna prow okacja niem ieckiegoONMLKJIHGFEDCBA 

oddziału z Siem ianow ic na ulicach  

Przelajki

RODACY!

N ow y przykład  cynicznego zuch

N a te re n ie P rz e k jk i z a s z e d ł 1 6 b m . 
o godz. 8,30 w ieczorem  w ypadek  szcze  
golnie drastycznej prow okacji niem ie  
ckiej, która do żyw ego poruszyła i o- 

burzyła całą ludność polską w spom ­
nianej m iejscow ości.

O to o w s p o m n ia n e j p o rz e p o ja w ił 

s ię n a u l ic a c h P rz e ła jk i oddział m ło­
dych ludzi, którzy m aszerując w  szy ­
ku w ojskow ym  śpiew ali pod kom en ­
dą idącego na przedzie kom endanta  
w ojskow e, prow okacyjnej treści pio­
senki niem ieckie. K om endant oddzia­
łu podczas tego stale krzykiem . ,.ein  

zw ei“ , lub „H eil —  H eil“ poddaw ał 
oddziałow i takt i postaw ą pełną roz­
m yślnej prow okacji.

W obec ludności polskiej, protestu ­
jącej z chodników i okien przeciw  
prow okacji i dom agającej się zaprze­
stania drażniącego śpiew u i padały z 
szeregów m aszerującego oddziału, a  

zw łaszcza ze strony jego kom endanta  
bezczelne okrzyki w  rodzaju: „H altet 

die Frese“ („Z am knijcie pyski“).
T a k s ię p rz y te m k o rz y s tn ie z ło ż y­

ła d la p ro w o k a to ró w s y tu a c ja , ż e n i ­
g d z ie w  p o b l iż u n ie b y ło p o l ic j i , a 
m ie js c o w i p o w s ta ń c y z a ję c i b y l i  p ra­
cą. T oteż rozw ydrzony bezkarnością  
oddział prow okatorów niem ieckich  

śpiew ał bez przerw y przez całą m iej­
scow ość.

Z a a la rm o w a n y p rz e z o b u rz o n y c h 
p rz e c h o d n ió w p o l ic ja n t z d o ła ł z a trz y­
m a ć p ro w o k a to ró w dopiero poza Prze  
łajką, d o m a g a ją c s ię w y le g i ty m o w a­
n ia s ię p ro w o k a to rs k ic h ło b u z ó w i ic h  

k o m e n d a n ta .
T ym czasem  prow okatorzy zacho­

w yw ali się w obec żądania policjanta  
butnie, nie chcąc się zatrzym ać i oka-

PR Z Y K Ł A D N E U K A R A N IE PR O ­

W O K A TO R A .

O k rę g o w y S ą d k a rn y w  K a to w i­
c a c h s k a z a ł m ie sz k a ń c a K a to w ic - 
B ry n o w a S z n a p k ę z a o b e lż y w e w y ­
ra ż a n ie s ię o P a ń s tw ie P o ls k ie m i  
w o js k u p o ls k ie m n a 8 m ie s ię c y w ię ­

z ie n ia , b e z z a w ie s z e n ia k a ry .
S z n a p k a p rz e d k i lk u  ty g o d n ia m i 

z n a la z łs z y s ię w  p o b l iż u p o s te ru n k u 
w o js k o w e g o n a B ry n o w ie z a c z ą ł o b e l­
ż y w ie i u je m n ie w y ra ż a ć s ię o w o j­
s k u i w y g ra ż a ć H it le re m .

P rz y trz y m a n y o d p o w ia d a ł w c z o­
ra j z a p ro w o k a c y jn e w y s tą p ie n ie , z a 

c o s p o i tk a ł g o n a le ż y ty w y ro k .

ST R A C EN IE  O JC O B Ó JC Y .

K ow el. Ł u c k i s ą d d o ra ź n y n a s e s ji 
w y ja z d o w e j w K o w lu  ro z p a try w a ł 
s p ra w ę M ic h a ła K u ry ń c z u k a , k tó ry  
w  c e lu ra b u n k u z a m o rd o w a ł k u p c a 
I c k a K u p e rm a n a , a n a s tę p n ie w ła s n e­

g o o jc a .
S ą d p o p rz e p ro w a d z e n iu ro z p ra w y 

i w y s łu c h a n iu s tro n , s k a z a ł M ic h a ła 
K u ry ń c z u k a n a k a rę ś m ie rc i p rz e z 

p o w ie s z e n ie . —
W y k o n a n ie w y ro k u n a s tą p iło o  

ś w ic ie . —

O D PA LO N Y K O N K U R E N T W R Z U ­

C IŁ U K O C H A N Ą D O ST U D N I.

L ublin . W e w s i L ip in y  N o w e , —  
p o w . z a m o js k ie g o , m ie s z k a n ie c w s i 
S a d y , te g o ż p o w ia tu , J a n N ie d ź w ie d ź , 
p rz y b y ł z o ś w ia d c z y n a m i d o A n to n i­

n y D ru s ó w n y .
S p o tk a w s z y s ię z o d m o w ą , N ie d ź­

w ie d ź c h w y c i ł d z ie w c z y n ę w  p ó ł i  
w rz u c i ł ją d o g łę b o k ie j s tu d n i , a n a­
s tę p n ie w b ie g ł d o iz b y i tu w y s trz a­
łe m  z re w o lw e ru p o z b a w i ł s ię ż y c ia . 
D ru só w n ę z d o ła n o w y d o b y ć z e s tu­

d n i i  o d ra to w a ć .

valstw a  dom orosłego krzyźactw a. 

zać legitym acji, w ykrzykując przy- 
tem , że „nie rozum ieją po polsku “ .

D opiero przy pom ocy naczelnika  
gm iny  p. G ajdzika udało się policjan ­
tow i opanow ać agresyw ną butę pro­
w okatorów i w ylegitym ow ać ich .

O kazało się przy tern, iż kom en ­
dantem oddziału był niejaki K lein  
G iinther, student niem iecki z Siem ia­
now ic, a oddział jego  składał się rów ­
nież z m ieszkańców Siem ianow ic, 
członków  V olksbundu.

N a p o s te ru n k u p o l ic j i  s p is a n o p ro­

to k ó ł z p rz e b ie g u b e z c z e ln e g o w y s tę­
p u d o m o ro s ły c h h it le ro w c ó w . O czeki­
w ać należy, że w ystęp ten pociągnie 
dla prow okatorów tak pouczające 
skutki, by  się im  raz na zaw sze odech- 
cialo popisów pasujących na ulicach  
hitlerow skich N iem iec, a nie w Pol­
sce.

W  z w ią z k u z ty m  n o w y m p rz y k ła­

d e m p la n o w e j p ro w o k a c ji n ie m ie c­
k ie j u w a ż a m y —  z g o d n ie z o p in ją c a­
łe g o s p o łe c z e ń s tw a p o ls k ie g o —  ż e 
konieczne są tego  rodzaju  zarządzenia  

w ładz, któreby podobnego rodzaju  
prow okacje z m iejsca likw idow ały  
i karały tak przykładnie, by prow o ­
katorzy pozbyli się ochoty do pow ta ­
rzania sw ych „w ystępów 44 i by nie  

znajdowali chętnych naśladowców .

U w agę w ładz pow inna uderzyć 
rów nież form a organizacyjna  niem ie­
ckich w ystępów  prow okacyjnych, do­
konywana w  oddziałach, ćw iczonych  
na w zór w ojskow y i podlegających  
rozkazom  jakby w ojskow ego kom en ­
danta.

C zas z tern skończyć!

Pilnowae się od złodziejów 

i oszustów emigracyjnych

D n ia 1 c z e rw c a r . b . p rz y je c h a ła 
z L u b l in a d o W a rsz a w y e m ig ra n tk a 
K o re n b l it R u c h la , la t 6 0 w  c e lu z a ła t­
w ie n ia fo rm a ln o ś c i w  z w ią z k u z w y ­
ja z d e m d o K a n a d y . Z e w z g lę d ó w le ­
k a rs k ic h m u s ia ła o n a p o z o s ta ć w  W a r 
s z a w ie n a k u ra c j i. N a z a p y ta n ia u rz ę­
d n ik ó w S y n d y k a tu E m ig ra c y jn e g o , 
ja k ró w n ie ż T o w a rz y s tw a O k rę to w e­
g o —  tw ie rd z i ła , ż e ż a d n e j g o tó w k i 
p rz y s o b ie n ie p o s ia d a . Z e w z g lę d u n a 
k u ra c ję , k tó ra p o trw a ć m a d o d n ia 
1 7 c z e rw c a rb ., p ro s i ła S y n d y k a t E m i­
g ra c y jn y , ja k  ró w n ie ż ż y d o w sk ie T o ­
w a rz y s tw o „ J e a s“ o w s p a rc ie . E m i­
g ra n tk a m ia ła p rz e jś ć o p e ra c ję p a z­
n o k c i . W  p o b l iż u b iu ra T w a a „ J e a s‘  
w o k o l ic a c h p la c u G rz y b o w sk ie g o 

p o d s z e d ł d o K o re n b li t ja k iś o s z u s t e - 
m ig ra c y jn y , k tó ry p o d ją ł s ię w y s z u­
k a n ia d la n ie j „ ta ń s z e g o4 ’ le k a rz a . 
J a k tw ie rd z i K o re n b li t, o d u rz o n a z o­

s ta ła w  d ro d z e d y m e m z p a p ie ro s a i  
w  te n s p o s o b z o s ta ła s k ra d z io n a je j  
s u m a w  w y s o k o śc i 2 1 7 d o la ró w a m e ry 

k a ń s k ic h .

S y n d y k a t E m ig ra c y jn y z w ra c a u - 
w a g ę w s z y s tk im z a in te re s o w a n y m o - 
s o b o m , a b y w  b iu ra c h S . E . n a p ro w in 

c j i  i w  C e n tra l i w  W a rs z a w ie , o d d a­
w a li n a p rz e c h o w a n ie p o s ia d a n ą g o­
tó w k ę , b y w  te n s p o s ó b o c h ro n ić s ię 

o d k ra d z ie ż y .

E m ig ra n c i n a p ro w in c j i d e p o n u ją 
s w o je p ie n ią d z e w  O d d z ia ła c h S . E . 
C e n tra la w y p ła c a te d e p o z y ty i  k a ż d y 
e m ig ra n t p o d o p ie k ą fu n k c jo n a r ju - 

s z ó w S . E . z o s ta je o d p ro w a d z a n y d o 
T o w a rz y s tw O k rę to w y c h , d o U rz ę­
d ó w lu b in y c h in s ty tu c y j . G d y b y 
e m ig ra n tk a K o re n b li t n ie u ta iła , ż e 
m a p ie n ią d z e , n ie b y ła b y z p e w n o ś c ią 

o k ra d z io n a .

— o—

S ie d e m se t la t m ija o d k ą d T o ru ń 

m ia s te m b y ć p o c z ą ł .
S ie d e m s e t la t p ra c y , w y s i łk u , d o l i  

i n ie d o l i c a ły c h p o k o le ń ...
Z  d u m ą s p o g lą d a T o ru ń d z is ie js z y 

w  s ie d m io s e tle tn ią s w ą p rz e s z ło ś c i . . . 

W  p rz e s z ło ś ć b o g a tą , a d łu g ą , n ie b e z - 
p o o to m n ą w  d z ie ła’  w ie lk ie d la ż y c ia 
N a ro d u , a ta k p e łn ą w z lo tó w c h w a­
le b n y c h i  n ie d o li c h m u rn e j! . . .

N ie z w y k ły m  s z e re g ie m id ą w sp o m 
n ie n ia , je d n o z a d ru g ie m , k ie d y to T o  
ru ń n a d z ie rż a w a c h M a z o w ie c k ie g o 
K o n ra d a p o w s ta ły , p o p rz e z la ta c a łe 
b e z O jc z y z n y b y ł , a s w e j M a c ie rz y 

s ta le i w y trw a le s z u k a ła .
P y s z n y i s z c z ę ś liw y , g d y n a s w y c h 

u l ic a c h o rs z a k i k ró ló w  i  ry c e rz y o g lą­
d a ł i w  u m iło w a n iu p o k o rn e m h o łd y 
M a je s ta to w i P o ls k ie m u s k ła d a ł i s łu­
ż b y R z e c z y p o s p o l i te j o f ia ro w a ł.. .

P u rp u rą b o g a c tw s w y c h k u p c ó w i  
c e c h ó w o d z ia n y , ła s k ą k ró ló w p o l­
s k ic h w s p ie ra n y , id e a łó w s w o ic h n a 
ta rg n ie w y s ta w ia ł a S z tu k ę i N a u k ę 
u w ie lb ia ł , s a m e m u K o p e rn ik o w i b ę­

d ą c k o le b k ą ....
A  g d y p ó łn o c g łu c h a i  s tra s z n a z a­

p a d ła , d u c h a w  o b y w a te la c h n ie z g a­
s i ł , le c z w  c z a s ie u c is k u w z m a c n ia ł g o 
i n ió s ł s ta le d a ry , c o m o ż e d a ć lu d z k a 

s i ła ty lk o  s w e j O jc z y ź n ie .. . .
N ie z ła m a n y p rz e m o c ą K o p e rn ik a 

G ró d , s ta ł s ię ż y w y m  d o w o d e m p o tę g i 
P o ls k ie g o D u c h a , s ta ł s ię w  N ie p o d le­
g łe j ju ż P o ls c e , s to l ic ą P o m o rz a c a łe­

g o ... .
G d y b i je ty c h w s p o m n ie ń w ie lk ic h  

ro c z n ic a , g d y T o ru ń d z iś , ja k i p rz e d 
la ty  c a łe m i, c h c e b y ć s tra ż n ic ą n a n a­
s z y m s z la k u , k u P o ls k ie m u M o rz u ,

SZ K O DL IW E C H Ł O D Y

I D E SZC Z E.

T e g o ro c z n e la to , o d z n a c z a ją c e s ię 
s i ln e m i o p a d a m i d e s z c z o w e m i o ra z 
c h ło d n e m i d n ia m i a z w ła s z c z a n o c a­
m i, n ie k o rz y s tn ie w p ły w a n a ro z w ó j 
ro ś l in , p o w o d u ją c p o w a ż n ą t ro s k ę 

w ś ró d ro ln ik ó w .
W e d tu g in fo rm a c y j z ró ż n y c h s tro n 

k ra ju d o w ia d u je m y s ię , iż  o p a d y p o­
c z y n i ły  p o w a ż n e s tra ty w  s ia n o k o s a c h 
z w ła sz c z a n a k re s a c h w s c h o d n ic h i  

ta m g d z ie s ą g ru n ta c ię ż sz e i ź le p rz e­

p u s z c z a ją c e w o d ę .
R ó w n ie ż w  n ie k tó ry c h o k o l ic a c h 

w o je w ó d z tw c e n tra ln y c h s k a rż ą s ię 
ro ln ic y , iż o p a d y u tru d n i ły z a p y la n ie 

z b ó ż .
S a d y u c ie rp ia ły n ie ty le o d d e­

s z c z ó w i le  o d c h ło d ó w , k tó re z n isz c z y 

ły  n ie c o k w ie c ia a o b e c n ie o w o c ro z­

w ija s ię b a rd z o p o w o li .

PR Z Y SZL I Z SO W IE T Ó W  N A O D ­
PU ST W  PO L SC E....

Z  W iln a d o n o sz ą : N a o d c in k u g ra­
n ic z n y m M a n ie w ic z e , o k o ło w s i U s tro­
n ie , z a trz y m a n o w ię k sz ą g ru p ę w ło ś­
c ia n i  k o b ie t, p rz y b y ły c h z te re n u B ia­
ło ru s i s o w ie c k ie j , a z d ą ż a ją c y c h rz e­
k o m o n a o d p u s t d o D a w id g ró d k a .

W ła d z e p o ls k ie w d ro ż y ły d o c h o­
d z e n ia c e le m u s ta le n ia , c z y m a ją d o 
c z y n ie n ia z p ie lg rz y m k ą , c z y te ż z  
w y s ła n n ik a m i p a r t j i k o m u n is ty c z n e j.

— o—

PR O W O K A C Y JN Y SPR Z E C IW  

N IEM C Ó W .

N a p o s ie d z e n iu m a g is tra tu w  K ró l.  
H u c ie g ru p a ła w n ik ó w  p o ls k ic h p o s ta­
w iła  w n io s e k n a z w a n ia je d n e j z u l ic  

m ia s ta im . Ż w irk i  i W ig u ry .
W n io s k o w i te m u s p rz e c iw i l i s ię 

k a te g o ry c z n ie ra d c o w ie n ie m ie c c y , —  

b io rą c y u d z ia ł w  p o s ie d z e n iu . W o b e c 
te g o s p ra w ę p o w y ż s z ą m u s ia n o o d ło­
ż y ć d o c z a su w y b u d o w a n ia n o w e j 

u l ic y .

Kowalewo
—  (Z a k o ń c z e n ie ro k u s z k o ln e g o ). Z a k o ń c z e n ie ro k u 

s z k o ln e g o , to d z ie ń b a rd z o w a ż n y w  ż y c iu d z ie c k a . —  

D n ia te g o’ o c z e k u ją n ie c ie rp l iw ie w s z y s c y o b y w a te le 

g d y p ra g n ie o f ia rn ie i  w ie rn ie N a j ja ś­
n ie jsz e j s łu ż y ć , d la k tó re j s ła w y i  
w o ln o ś c i k re w s w y c h s y n ó w o d d a­
w a ł, z e s p ó lm y s ię —  R o d a c y —  z te rn 
m ia s te m i p rz y b y w a jm y g ro m a d n ie 
p o k ło n ić s ię s ę d z iw y m je g o m u ro m , 
w  ty m  ro k u d la n ie g o o d ś w ię tn y m ! ...

I w ie rz y T o ru ń , ż e je g o z e w , m i­
ło śc ią n a b rz m ia ły u s ły s z a n z o s ta n ie w  

W a rs z a w ie i  W iln ie , w  K ra k o w ie i  P o­
z n a n iu , w e L w o w ie i G d y n i, ż e p o w - 
tó rz o n b ę d z ie w e w s z y s tk ic h m ia s ta c h 
P o ls k i i  c a łe j Z ie m i n a s z e j N a jm ils z e j 
o b w ie ś c i , ż e w  ty m  ro k u ju b i le u sz u 
s w e g o , z a p ra s z a W a s z c a łe j Z ie m i P o l­
s k ie j —  R o d a c y —  b y ś c ie tu w  s e r­
d e c z n e j je d n o ś c i i  b ra te rs k ie j łą c z n o­
ś c i , d u s z ą i  s e rc e m p o d z ie l ić s ie c h c ie - 
l i ! . . .

T u w  T o ru n iu , k ę d y w ie d z ie s z la k 
n a s u ro w e , a le n a s z e w y b rz e ż e B a łty ­
k u , n ie c h s ię o d b ę d ą w s z y s tk ie z ja z d y 

te g o ro c z n e , tu , w  ro k u 1 9 3 3 , n ie c h 
g ro m a d n ie n a s z a s i ła d u c h o w a w y s tą­
p i, n a s z a s p o is to ś ć i n a s z a n ie z w y c ię - 
ż o n o ś ć P o ls k ie g o D u c h a z a k w itn ie ! .. .

N ie c h n ie z a b ra k n ie w  ty m  g ro d z ie 
k tó ry  ju b i le u s z s w ó j ś w ię c i, w  s to lic y 
z ie m i, n a k tó rą s k ie ro w a n e s ą o c z y 
n ie ty lk o P o ls k i, a le i ś w ia ta c a łe g o , 
n ie c h n ie z a b ra k n ie w  ty m  ro k u a n i 
je d n e g o P o la k a !

G ro m a d n y m p rz y ja z d e m p o k a ż c ie 

—  R o d a c y —  ż e z ie m ia P o m o rs k a i  
je j s to lic a T o ru ń —  d ro g ie s ą W a s z e­
m u s e rc u ! P o k a ż c ie to  P o lsc e i  ś w ia tu !

P rz y b y w a jc ie , p rz y c h o d ź c ie tu ! !

C z e k a m y s e rd e c z n ie !

K om itet O bchodu 700-lecia  

m iasta T orunia

s z k o ły p o w s z e c h n e j, le c z n ie d la w s z y s tk ic h je s t o n 

d n ie m ra d o ś c i . D la n ie k tó ry c h d z ie c i d z ie ń te n je s t 

b a rd z o s m u tn y , d z ie ń łe z n o i w ie lk ic h „ n ie p rz y je m n o , 

ś c i" , g d y ś w ia d e c tw o b o g a te je s t w “ c z w ó ry” . T a k i 

b ie d a k o trz y m a w s z y ś w ia d e c tw o n ie w ie , g d z ie je s c h o­

w a ć i z c ię ż k ie m , ja k k a m ie ń s e rc e m w le c z e s ię d o 

d o m u , b o w ie ,, c o g o ta m c z e k a . B y ło i  w  K o w a le w ie 

k i lk a n a ś c ie ta k ic h „ n ie s z c z ę ś l iw y c h” , le c z o lb rz y m ia 

w ię k s z o ść z ra d o śc ią p o b ie g ła d o d o m u , p o k a z a ć ro ­

d z ic o m ś w ia d e c tw o . W  ty m  ro k u s z c z e g ó ln ie u ro c z y ś­

c ie o d b y ło s ię z a k o ń c z e n ie ro k u s z k o ln e g o , s z c z e g ó ln ie 

d la a b s o lw e n tó w , o p u s z c z a ją c y c h m u ry s z k o ln e , i w s tę­

p u ją c y c h w n o w y o k re s ż y c ia . P rz e d p o łu d n ie m o d­

b y ło s ię w s z k o le ro z d a n ie ś w ia d e c tw , a p o p o łu d n iu 

u ro c z y s te z a k o ń c z e n ie i p o ż e g n a n ie a b s o lw e n tó w . W ie­

c z o rn ic a ro z p o c z ę ła s ię o s z ó s te j w ie c z o re m w ś ro d ę w  

ś w ie t l ic y s ta re j s z k o ły , k tó rą p u b lic z n o ś ć l ic z n ie w y ­

p e łn i ła . P rz y b y ł ta k ż e p . In s p e k to r M a tu s z k ie w ic z z 

m a łż o n k ą , s e rd e c z n ie p o w ita n y p rz e z G ro n o N a u c z y c ie l­

s k ie i d z ie c i . P ro g ra m w ie c z o rn ic y b y ł b a rd z o u ro z m a­

ic o n y , a p o s z c z e g ó ln e p u n k ty w z b u d z a ły d u ż o w e s o­

ło ś c i . W s z y s tk o w y p a d ło b a rd z o d o b rz e , c z y to k o ­

m e d y jk a „ Ł a k o m y Z b y s z e k” , k tó ry c h c ia ł je ść ty lk o  

s ło d y c z y , c z y to c z y ta n ie Z o s i , n a k tó rą p o g n ie w a ły s ię 

w s z y s tk ie z n a k i p is a rs k ie i w y s k o c zy ły z k s ią ż e c z k i , 

a b y n a u c z y ć Z o s ię c z y ta ć , c z y to ś w ie tn ie w y k o n a n y 

ta n ie c k ra s n o lu d k ó w , g d z ie w ie lk i p o d z iw z b u d z iły 

ś lic z n ie i p o m y s ło w o w y k o n a n e d w a o lb rz y m ie m u­

c h o m o ry , n o , je d n e m s ło w e m w s z y s tk o s ię u d a ło . A le  

n a jw ię c e j u z n a n ia z y s k a ł o g n is ty K ra k o w ia k , o d ta ń­

c z o n y z w e rw ą i te m p e ra m e n te m p rz e z u c z n ió w w y ż ­

s z y c h k la s w  m a lo w n ic z y c h s tro ja c h k ra k o w s k ic h . —  

K ra k o w ia k ta k s ię p o d o b a ł, ż e m a li ta n c e rz e m u s ie l i 

g o t rz y ra z y p o w tó rz y ć . P rz e z c a ły c z a s p rz y g ry w a ła 

o rk ie s tra K . P . W . P o w ie c z o rn ic y p o d z ię k o w a ł k ie ro­

w n ik p . G ie rsz e w s k i w s z y s tk im s e rd e c z n ie z a l ic z n e 

p rz y b y c ie , p o c z e m z k o le i p rz e m ó w ił p . In s p e k to r , z a­

c h ę c a ją c m ło d y ch o b y w a te l i d o w y tę ż o n e j p ra c y n a d  

s o b ą . N a z a k o ń c z e n ie p o p ro s i ł p . k ie ro w n ik w s z y s t­

k ic h o b e c n y c h n a s k ro m n ą h e rb a tk ę . W sz y sc y p rz e s z li 

d o n a s tę p n e j s a l i, g d z ie s ta ły ju ż p rz y g o to w a n e s to ły , 

u b ra n e k w ia ta m i i z a s ta w io n e s m a c z n e m i z a k ą s k a m i. 

P o d c z a s h e rb a ty p rz e m ó w ił d o a b s o lw e n tó w p . k ie ro w ­

n ik , p rz e d s ta w ia ją c im  z a d a n ia , ja k ie ic h c z e k a ją w  n o - 

w e m ż y c iu i z a c h ę c a ją c d o w y trw a ło ś c i , o ra z d a ls z e j 

p ra c y n a d s o b ą . W  im ie n iu a b s o lw e n tó w o d p o w ie d z ia ł 

u c z e ń Ż u ła w s k i , d z ię k u ją c g ro n u N a u c z y c ie ls k ie m u z a 

p ra c ę , o ra z p rz y rz e k a ją c p rz e s trze g a ć ty c h ra d u d z ie­

lo n y c h w  s z k o le . P o h e rb a c ie z a b a w iła s ię m ło d z ie ż 

p o d o k ie m s ta rs z y c h d o g o d z in y 1 0 - te j w ie c z ó r , p o c z e m 

z z a d o w o le n ie m ro z e s z ła s ię d o d o m ó w , u n o s z ą c m i­

łe w s p o m n ie n ia o s ta tn ie g o d n ia , s p ę d z o n e g o w  s z k o le . 

Z a ta k s ta ra n n e p rz y g o to w a n ie w ie c z o rk u n a le ż y s ię 

s z c z e re u z n a n ie i p o d z ię k o w a n ie c a łe m u G ro n u N a u c z y­

c ie ls k ie m u , k tó re n ie s z c z ę d z i ło p ra c y i s ta ra ń , c e le m 

u p rz y je m n ie n ia c h w i l s p ę d z o n y c h w  ś w ie t l ic y , o ra z p o­

k a z a n ia s p o łe c z e ń s tw u , c o u m ie m ło d z ie ż p o lsk a .

—  U ro c z y s to ś ć B o ż e g o C ia ła . W  d z ie ń B o ż e g o C ia­

ła m ia s to n a s z e to n ę ło w  p o w o d z i z ie le n i , c h o rą g w i i  

k w ia tó w . N ie b y ło d o m u , k tó ry b y n ie b y ł u b ra n y w  

z ie le ń . O k n a w y s ta w n e b y ły ś l ic z n ie u d e k o ro w a n e i  

p o d c z a s p ro c e s j i z a ja ś n ia ły m o rz e m ś w ia te ł . U ro c z y s ta 

p ro c e s ja o d b y ła s ię n a ry n k u , g d z ie u s ta w io n e b y ły  

o łta rz e . P ie rw s z y o łta rz z n a jd o w a ł s ię w  p le b a n j i , d ru­

g i u p . M e le rs k ie g o , t rz e c i u p . K e n tz e ra , c z w a r ty u p . 

Ł ę g o w sk ie g o . W  p ro c e s j i w z ię ły u d z ia ł w s z y s tk ie o r­

g a n iz a c je z e s z ta n d a ra m i, c z ło n k o w ie M a g is tra tu i R a d y 

M ie js k ie j, o ra z s z k o ła p o w s z e c h n a . P rz e n a jś w ię tsz y 

S a k ra m e n t n ió s ł k s . K n it te r . P rz y k a ż d y m o łta rz u o d­

ś p ie w a ł c h ó r „ C e c y l ja”  s to s o w n ą p ie ś ń . C a ło ś ć w y ­

p a d ła b a rd z o u ro c z y ś c ie i im p o n u ją c o .
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Na 10 - lecie i poświęcenie sztandaru 

Powstańców i Wojaków w Węgorzynie
W  ju trze jszą n ied z ie lę , d n ia 2 5 -g o 

czerw ca b r. p lacó w k a P o w stań có w i  
W o jak . O . K . V III  w  W ęg o rzy n ie o b­
ch o d z i 1 0 -leo ie n iep rzerw an e j p racy 
o raz u ro czy sto ść p o św ięcen ia sz tan­

d aru .

U ro czy sto ść zap o w iad a s ię b ard zo 
o k aza le , g d y ż p ró cz w ie lu b ra tn ich 
p lacó w ek p rzy b ędz ie p rzed staw ic ie l 
p . g e n e r a ł a  P a s ł a w s k i e g o , D o w ó d c y  
O . K . V III ,  K o m en d an t G łó w n y P o w st. 
i W o jak , p . m ajo r A d a m c z y k ,  p . S ta­
ro sta K a ł k s t e i n ,  zarząd p o w . Z w iązk u 
P o w stań có w i W o jak ó w z p . C z e r w i ń ­

s k i m  n a cze le o raz ca ły szereg in ­
n y ch zn an y ch o so b is to śc i.

Z o k az ji tak rzad k ie j w  p o w iec ie 
w ąb rzesk im u ro czy sto śc i p o d a jem y 
p o n iże j g en ezę p o w stan ia p lacó w k i 
P o w stań có w i W o jakó w w  W ęg o rzy­

n ie .

P o p rze jęc iu P o m o rza p rzez W o j­
sk a P o lsk ie , u o b y w ate li W ęg o rzy n a 
i o k o licy p o w sta ła m y śl zo rg an izo w a­
n ia p lacó w k i P o w stań có w i W o ja­
k ó w .

M y śl tę p o d a ł p ie rw szy p . O s t r o w ­

s k i  W ład y sław , k tó ry też zw o ła ł ze­
b ran ie o rg an izacy jn e n a d z ień 3 1 m a­
ja 1 9 2 5 ro k u . W  zeb ran iu w z ię li u - 
d z ia ł b . cz ło n ko w ie S traży L u d o w e j 
o raz p o w stań cy i w o jacy i to p p .: 
G ł o w i ń s k i  J ó z e f ,  G u z i ń s k i  M a k s y m i ł -  
j a n , G r z e s z e w s k i  L e o n ,  T y ł  L e o p o l d ,  
B ł ą d e k  J a n , B r u d n i a k  M i c h a ł .  F i a ł ­

k o w s k i  S t a n i s ł a w , S o b i e r a j  T o m a s z ,  
R o c ł a w s k i  J a n ,  K w i a t k o w s k i F r a n c ,  
i in n i.

N a zeb ran iu o rg an izacy jn em p rzy­
stąp iło d o p lacó w k i 7 5 cz ło n k ó w . Z a­
rząd jak i w y b ran o w ó w czas p rzed­
staw ia ł s ię jak n astęp u je : p rezes O - 
stro w sk i, R o c ław sk i —  sek re ta rz , G ło­
w iń sk i —  k o m end an t, B łąd ek —  sk ar­
b n ik . D o K o m isii R ew izy jn e j o b ra­
n o : G u z iń sk ieg o i G rzeszew sk ieg o .

W  d n iu 1 8 czerw ca 1 9 2 3 r . o d b y ło 
s ię n ad zw y cza jn e zeb ran ie n a k tó rem 
p o w z ię to sta tu t n ad esłan y p rzez w ła­
d ze zw ie rzch n ie . O d leg o czasu ro z­
p o czą ł s ię sy stem aty czn y , lecz w id o­
czn y ro zw ó j p lacó w k i.

P o czę to fo rm o w ać k o m p an je i to : 
1 k o m p an je d o k tó re j n a leża ły m ie j­
sco w o śc i: O rzech o w o , O rzech ó w k o , 
S reb rn ik i, L ąd y , S ie rak o w o p o zo sta­
w ała p o d d ow ó dz tw em p . C etk o w - 
sk ieg o ; 2 k o m p an ja sk ład a ła s ię z 
cz ło n k ó w z m ie jsco w o śc i: Z a jączk o - 
w o . Ś w ię to s ław , S zero k o p as, b y ła p o d 
d o w . p . P io n tk a; 3 k o m px  sk ład ała s ię  
z cz ło n k ów zam ieszk a ły ch w  m iejsco­
w o śc i M lew o i p o zo staw a ła p o d d o­
w ó d z tw em p . R y ^e łsk ieg o , w reszc ie 
4 -ta k o m p an ją p o d d o w . P ieczew sk ie - 
g o T eo fila sk ład ała s ię z m ie jco w o śc i 
D źw ie rzn o i Z e lg n o .

S taran iem p lacó w k i w m u ro w an o 
w  k o śc ie le p ara fja ln ym w O rzech o - 
w ie tab licę p am ią tko w ą k u czc i p o­
leg ły ch P o w stań có w i W o jak ó w . P o­
m im o ró żn y ch p rzec iw n o śc i i p rze­
szk ó d staw ian y ch p rzez n iep rzy ch y l­
n e p lacó w ce o so b y , ta ro zw ija ła s ię 
d o sk o n a le .

N iesp o ży te zas łu g i w  ro zw o ju p la­
có w k i p o ło ży ł b . p rezes p . F ran c iszek 
K w ia tk o w sk i, n au czy c ie l z O rzech o­
w a, k tó ry p racą sw o ją i en erg ją d o­
p ro w ad z ił p lacó w k ę d o św ietn eg o

P . K w ia tk o w sk i, steran y p racą , 
p o d u p ad ł n a zd ro w iu , tak , że m u sia ł 
w  r . 1 9 2 8 z ło ży ć u rząd p rezesa p la­
có w k i. Ż eg n an o g o z p lacó w k i z n a j­
w ięk szy m ża lem .

P lacó w k a jed n ak p o zy sk a ła w  
ty m czasie b . d z ie ln eg o cz ło w iek a , p . 
k p t. rezerw y A leksan d ra S t u  T o m sk ie­
g o , k tó reg o n a w aln em zeb ran iu w  
d n iu 2 0 sty czn ia 1 9 2 9 rek u o b ran o 
p rezesem , a k tó ry też u rząd ten p ia­
stu je d o d n ia d z is ie jszeg o . P . p rezes 
S tu ro m sk i p racu je w  p lacó w ce p e łen 
zap a łu żo łn ie rsk ieg o , d a jąc p rzy k ład 
jak n a leży p raco w ać d la d o b ra O j­
czy zn y .

W  d n iu 2 2 m arca 1 9 5 1 r . p lacó w k a 
p rzy ję ła n o w y statu t, w  k tó rym p o d - 
d a je s ię p o d w ład zę O . K . V III .  S ta­
tu t ten p rzy ję to en tu z jasty czn ie .

T w ó rczą sw o ją p racą p lacó w k a 
W ęg o rzy n stan ę ła d z iś n a jed n o z 
p ie rw szy ch m ie jsc w  p lacó w k ach w  

p o w iec ie .

P lacó w ce Z  w . P o w st. i W o jak ó w 
/s to jące j d z iś u p ro g u 1 1 -lec ia is tn ien ia 
sk ład am y ży czen ia d a lsze j o w o cn ej

p racy d la d o b ra R zeczy p o sp o lite j i  
Je j O b y w ate li.

N iech ży je i ro zw ija s ię A rm ja 
R ezerw o w a —  P o w stań ców i W o ja­
k ó w O . K . V III .

—  D O  W Ę G O R Z Y N A  k u r s o w a ć  b ę d ą  w  

n i e d z i e l ę  2 5  b m . a u t o b u s y  o  g o d z . 7 - m e j ,  

8 - m e j , 1 0 - t e j , i  1 2 - t e j .  O d j a z d  z  R y n k u .  —  

W y j a z d  a u t o b u s ó w  z  W ę g o r z y n a  w e d ł u g  

p o t r z e b y .

P o w i a t o w e  ś w i ę t o  W .  F .  i  P .  W .  

w  R y p i n i e

Dwa dni w Wąbrzeźnie
b o ścią p o ły k an y ch p rzy te j lu b in n e j sp o­

so b n o śc i, a lb o b ez żad n e j sp o sob n o śc i, ty lk o  

tak o t —  d la zab ic ia czasu . N o b o i czem że 

s ię m ają lu d z isk a za jm o w ać w czas ie , w o l­

n y m o d ca ło d z ien n e j p racy , o d m y śli o k ry ­

zy s ie i o d tro sk co d z ien n y ch , k iedy to czc i­

g o d n a p o ło w ica k azan ie d o m ałżo n k a w y g ła­

sza , a ten sy ty w szy stk ieg o —  id z ie n asy cać 

s ię zg o ła czem ś in n em . N ie b ez s łu szn o śc i 

też g ro n o św ia tły ch o b y w ate li p o stan o w iło

T ak s ię jak oś z ło ży ło , że p o b ard zo w ie­

lu la tach zn a laz łem s ię w m u rach s ław etn e­

g o g ro d u W ierzy n k ó w —  W ąb rzeźn ie , g d z ie 

zd a ła o d tro sk w n ad b a łty ck iem m ieśc ie 

p o rto w em —  m o g łem zap o m n ieć o w szy st- 

k iem i zażyw ać b ło g ieg o sp o k o ju . A  p rzy­

zn ać m u szę , że n iem a l k ażd y m ieszk an iec 

W ąb rzeźn a —  to o b y w ate l* sp o ko jn y , m iłu ­

jący zac isze d o m o w e i n ie rzad k o zac isze 

p rzy p iw ie, a lb o in n y ch k ro p e lkach , z lu -

i zg o d n ie p rzy stąp ić d o g ro n a sk ro m­
n y ch p raco w n ik ó w o d b u d o w y W o ln e j 
M o carstw o w e j P o lsk i.

P o d e filad z ie O d d zia ły o d m aszero - 
w ały n a b io sk o sp o rtow e, g d z ie p o 
w sp ó ln y m żo łn ie rsk im o b iedz ie o d b y­
ły  s ię zaw o d y lek ko a tle ty czn e .

W  b ieg u n a 1 0 0 m tr. p ierw sze m ie j 
see za ją ł d rh R y b ack i H en ry k , d -a 6 
k o m p . Z . S . —  S k rw iln o —  1 1 ,6 sek .: 
4 0 0 m tr. —  B ieg an o w sk i Jerem i Z . S . 
D o b rzy ń n . D rw . 1 m in : 1 5 0 0 m tr. —  
Z ab ło ck i K az im ie rz Z . S . C zerm in 5 
m in . 1 2 ,5 sek .: sz ta fe ta 4 x  1 0 0 w  sk ła­
d z ie: Jo ch er S tan is ław , Ś w ita lsk i S te­
fan , Ć h u rsk i T ad eu sz , D o m ań sk i T ad . 
5 3 sek ., b ieg p rzez p ło tk i 1 1 0 m tr. 1 . 
m ie jsce R y b ack i H en ry k 1 9 ,1 sek ., 
sk o k .sek c jam i 6 0 m tr. —  S ek c ja O d­
d z ia łu Z . S . C zerm in 1 0 ,5 sek ., m arsz 
d ru ży n o w y 1 0 k l. —  d ru ży n a Z . S . O - 
s iek 5 7 m in .

W  rzu tach k u lą p ierw sze m iejsce 
za ją ł o b . R y b ack i H en ry k 9 m tr. 5 0 
cm ., o szczep em —  P rze tak iew icz Z y g  
Z . S . N ad ró ż 3 9 m tr., d y sk iem R y b a- 
ck i H en ry k 2 9 m tr. 3 0 cm .

W  sk o k ach w  d a l p ierw sze m iej­
sce R y b ack i H en ry k —  6 m tr. W zw y ż 
—  B ieg an o w sk i Jerem i —  1 6 0 cm ., o 
ty czce —  N o w ak S tan . Z . S . S k rw iln o 
2 ,7 5 m tr. R y b ack i H en ry k p o za k o n­
k u rsem 3 ,1 0 m tr

W  b ieg u 6 0 m tr. d la k o b ie t p ie rw ­
sze m iejsce za ję ła o b y w . M aliczew sk a 
C zesław a Z . S . D o b rzy n . D rw . 1 0 ,8 
sek ., sk o k k w  d a l D ro zd o w sk a M ar  ja 
Z . S . D o b rzyń n . D rw . 3 ,5 m tr, rzu t 
k u lą —  D ro zd o w sk a M arja 6 m tr. 6 5 

cm .
W  m arszu h arcers ik im 3 k im . 1 m ie j 

see za ją ł d ru h M ark u szew sk i M iecz . 
R y p in 3 2 m in . w  sp in an iu s ię p o l in ie  
n a czas —  K len iew sk i S tan . S k rw iln o 
6 sek .

W  rzu c ie d ysk iem I m iejsce za ją ł 
M elle r Jó ze f, S k rw iln o 3 9 ,6 5 m tr., 
p ró cz teg o K o m is ja p rzy zna ła w e 
w szy stk ich k o n k u ren c jach d ru g ie i  
trzec ie m iejsce i n ag ro d y .

G o d n em jest u w ag i, że n a Ś w ię to P . 
W . p rzy b y ła d o R y p in a K o m p an ja 

P o w stań có w i W o jak ó w z B ro d n icy , 

serd eczn ie p rzy jm o w an a p rzez m ie j­
sco w e o rg an izac je .

T en p ięk n y o d ru ch sta ro p o lsk ie j 
g o śc in n o śc i b ęd z ie n iew ątp liw ie p o w o 
d em d o zad zieżg n ięc ia jeszcze b ar­
d z ie j w ieczó r p rzy jazn y ch w p racy 
P rzy sp o só b . W o jsk o w eg o sąs ied n ich 
p o w ia tó w .

I
 w y stąp ić d o d y rek c ji M o n o p o lu S p iry tu so­

w eg o z w n io sk iem n ag ły m o p rzy d z ie len ie 

p ew n y m p rzy b y tk o m B ach u sa w W ąb rze­

źn ie w ięk sze j i lo śc i in g red jen cy j b ezp ła tn ie , 

jak o że raz w ro k u sz lach e tn y m n ap o jem 

u g o śc ić trzeb a b ezp ła tn ie i tak ich , k tó rzy ły ­

k a ją n a jw ięce j za p ien iąd ze i tak ich , k tó rzy 

p rag n ien ie b ezu stan n ie o d czu w a ją , a n ap ić 

s ię n ieste ty , n ie m o g ą, jak o że k ry zy s trzy­

m a ich m o cn o w  k leszczach .

P rzeży łem w W ąb rzeźn ie d w a n iezw y k łe 

d la m n ie d n i: jed en —  to ja rm ark k w arta l­

n y , n a k tó ry z jech a ło w ie le o k o liczn eg o lu ­

d u , ab y to i o w o k u p ić , o raz z b liższy ch i  

d a lszy ch stro n n a jp rzeró żn ie jsi h an d la rze i  

cu d o tw ó rcy , ażeb y lu d o w i co p o trzeb a d o ­

b rze sp rzed ać .

N a ry n k u w śró d w ie lk ieg o u p a łu ru ch 

o g ro m n y , p rzo dem d o ew an g e lick ie j św iąty­

n i u staw iła s ię tró jk a sp rzed aw có w czek o la­

d y , tak ich so b ie w arszaw sk ich sp ry c ia rzy , 

stan o w iąca sp ó łk ę z n ieo g ran iczo n em i m o ż­

l iw o śc iam i. K rzy czą n a zm ian ę d o n o śn y m 

g ło sem , zach w a la jąc sw ó j to w ar, a su m itu ją 

s ię że sp rzed ają ze stra tą , a lb o w iem b io rą 

p ien iąd ze za trzy k aw a łk i czek o lad y , czw ar­

ty n a tom iast d o d a ją d arm o . C zy ż to n ie p o­

św ięcen ie?

N ied a lek o o d n ich jak iś cu d o tw ó rca 

sp rzed a je zn ak o m ity p lam ozn ik , o d k tó reg o 

p lam y n a u b ran iu zn ik a ją , jak za sk in ien iem 

ró żd żk i czaro d z ie jsk ie j. W łaśn ie w ró c iła d o - 

cu d o tw ó rcy p ew n a k o b iec in a , k tó ra p rzed 

ch w ilą n ab y ła ó w cu d o w ny p ły n i o d św ie­

ży ła m ężo w i su rd u t, w k tó ry m co ś p rzed 

ćw ie rćw ieczem b ra ł z n ią ś lub . — P lam a 

u stąp iła p o d zb aw ien n em d z ia łan iem p ły n u , 

k tó ry n a jd o k ład n ie j o czy śc ił su rd u t, p o zo sta­

w ia jąc n a m ie jscu p o p lam io n em jed y n ie 

d z iu rę . I stąd w łaśn ie ca ła aw an tu ra , b o k o­

b iec in a, n ie m o g ąc p rzeb o leć b o lesn e j stra ty 

d ro g o cen n e j częśc i św ie tn eg o u b ran ia , p rzy­

sz ła z g o rzk iem i w y m ó w k am i d o sp rzed aw­

cy , ten zaś t łu m aczy ł s ię , że p rzec ie p lam a 

zo sta ła u su n ię ta , czeg o n a jlep szy m d o w o d em 

p o zo sta ła d z iu ra , a że jest d z iu ra , to w ła­

śn ie d o w ó d , że k ażd a rzecz , jak cz ło w iek —  

ży ją ty lk o d o czasu .

K o b iec in a jed n ak n ie p o p rzesta ła n a ta - 

k iem t łu m aczen iu , w reszc ie p rzy szed ł je j z 

p o m o cą p ew ien zn a jo m y , k tó ry , s iln ie jszy 

w  p ięśc i, n iż w  język u —  b ezcerem o n ja ln ie 

zd z ie li ł w  p lecy sp rzed aw cę cu d o w n eg o p la - 

m o zn iku . N ic też d z iw m eg o , że sp rzed aw ca 

n a ty ch m iast zn ik n ą ł jak k am fo ra , i tem 

t łu m aczy ć n a leży jed en p ro to k ó ł m n ie j w  

n o tesie p o lic jan ta .

W o g ó le n a o sta tn im ja rm ark u sp rzed a­

w an o w szy stk o ze stratą , a lb o za „p ó łd arm o 

i w szy stk o ty lk o p ie rw szo rzęd n e j jak o śc i, 

n p . tak i cu d o w n y e lik s ir, u su w a jący b ó l 

zęb ó w , zęb y ch o re i zęb y zd ro w e, zap o b ieg a­

jąc ty m sp o so b em zach o ro w an iu ty ch o sta t­

n ich . —

P ew n en k m ieć p o n ab y c iu cu d o w n eg o 

e lik s iru —  w  m ig p o zb y ł s ię d w u zęb ó w —  

ch o reg o , k tó ry n iem a ło n ag ry z ł ju ż w sze­

lak ich p o traw tw ard y ch i m ięk ich , o raz n a j­

zu p e łn ie j zd ro w eg o , k tó ry m ó g łb y b y ł w  

p rzy sz ło śc i u lec te j sam ej ch o rob ie .

„C o ś ty m i sp rzed a ł, ty ło trze4 * —  w rza­

sn ą ł k m ieć, w raca jąc d o sp rzed aw cy w  n ie - 

b y le jak iem p o d n iecen iu .

„N o  co m a b y ć? C o zn aczy ło trze? —  o d­

p arł z „esp eran ck iem *’ zaak cen to w an iem 

p rzed staw ic ie l m n ie jszo śc i n aro d o w e j.

„ Ja c i w szystk ie zęb y w y b iję , ty p sie“  —  

ry k n ą ł g ło sem lw a p u sty n neg o u n ies io n y 

k m ieć i c iężka p ivść sp o czę ła n a k ark u „m y -  

szy g en esa" , k tó ry , jak o cz ło w ek o d w ażn y —  

czm y ch n ą ł czem p ręd ze j z ry n k u .

W o g ó le ja rm ark o sta tn i b y ł b ard zo o ży­

w io n y i n iezw y k le u ro zm a ico n y , a d w * * * * * o * * r * * * * wa p o­

w y ższe o b razk i d o w o d zą , że sp o rt b o k sersk i 

m a g o d n y ch zw o len n ik ó w n aw et w śró d k o n­

serw aty w n eg o w ło śc iań stw a .

D n ia 1 1 czerw ca r . b . o d b y ło s ię
P o w ia to w e Ś w ię to W  F . i P . W . p o­
w iatu ry p iń sk ieg o .

Ju ż w  so b o tę p o p o łu d n iu ro zp o czę­
to strze lan ie o O d zn ak ę S trze leck ą , a
o g o d z in ie 2 0 ,3 0 o d b y ł s ię u ro czy sty
cap strzy k m ie jsco w y ch O d d z ia łó w P . 
W ., zak o ń czo ny w sp ó ln ą m o d litw ą n a 
P lacu S ien k iew icza .

N astęp n eg o d n ia o g o d z . 6 o rk ie­
stra O ch o tn icze j S traży P o żarn e j o d e­
g ra ła n a u licach m iasta p o b u d k ę .

O d g o d z . 7 zaczę ły p rzy b y w ać d o 
m iasta m ie jsco w e O d d z ia ły Z . S , k tó­
re p o zo rg an izo w an iu s ię w  k o m p a­
n je w y m aszero w ały z N o w eg o R y n k u 
d o k o śc io ła p ara f ja ln eg o n a u ro czy ste 
n ab o żeń stw o .

W  d z ień św ię to P . W  p o raź p ie rw­
szy w  ty m  ro k u p ad ły w  czasie n ab o­
żeństw a z k aza ln icy s ło w a, sk ie ro w a-- 
n e d o cz ło n k ó w P . W . K azan ie o k o licz 
n o śc io w e w y g ło s ił k s. p re fek t L iso w ­
sk i, p o d n o sząc zn aczen ie P rzy sp o so­
b ien ia W o jsk o w eg o i W y ch o w an ia 
F izy czn eg o d la P ań stw a i jeg o o b y w a 
te li, n aw o łu jąc p rzy te rn m ło d z ież d o 
w y trw a ło śc i w  sp e łn ian iu sw y ch o b o­

w iązkó w o raz g o tow o ści, g d y za jd z ie 
p o trzeb a, p o n ies ien ia o fia r d la O j­
czyzn y .

P o n ab o żeń stw ie O d d z ia ły u staw i­
ły  s ię n a S tary m R y n k u d o p rzeg ląd u
w  n astęp u jący m p o rząd k u K o lo P o d­
o fice ró w R ezerw y , Z w iązek S trzelec­
k i, O ch o tn icza S traż P o żarn a , H u fiec 
S zk o ły —  W ieczo ro w ej i H arcerze . 
O gó lna l iczb a cz ło n k ó w P . W  .p rzy b y­
łych n a —  Ś w ięto —  w y n o siła 1 4 5 0 ; 
w  te rn 1 1 4 5 cz ło n k ó w Z w iązk u S trze­
leck ieg o .

P rzeg L ąd u d o k o n a ł P . S taro sta P o­
w ia to w y S taszew sk i, p o czem w raz z 
d e lega tam i 6 7 p . p . i Z arząd am i O d­
d z ia łów Z . S o d eb ra ł n a P lacu S ien­
k iew icza d e filad ę .

Im p o n u jące p rzed staw ia ły s ię p o­
szczeg ó ln e O d d z ia ły ty ch n a jm ło d­
szy ch żo łn ie rzy , d o b ro w o ln ie sp o so - 
b iący ch s ię n a p rzy sz ły ch o b ro ń có w 
R zeczy p o sp o lite j. D u ch ry cersk i n a­
szy ch o jcó w , h o n o r żo łn iersk i p ie rw­
szy ch b o jo w n ik ó w o w y w a lczen ie N ie 
p o d leg ło śc i O jczy zn y n ie zam arły w  
te rn m io d em p o k o len iu , o w szem , zn a j 
d u ją co raz g łęb szy w y raz .

A  jeś li zn a leź li s ię n a Ś w ięc ie P . W . 
i tacy , k tó rzy b y li ty lk o o b o ję tn y m i 
w id zam i u ro czy sto śc i, w zg lęd n ie n ie 
b y ło ich w o g ó le —  n iech s ię ru m ien ią 
za s ieb ie , n iech w ied zą jed nak —  że 
jeszcze m ają czas n ap raw ić sw e b łęd y

D ru g im d n iem , jak i p rzeży łem , b y ło św ię­

to d z iad o w sk ie a lb o d z ień o b y w ate lsk i, —  

czy li czw artek , k tó reg o to d n ia —  jak m n ie  

o b jaśn il i św ia tli o b y w ate le —  g ło w Ta tu te j­

szego g ro d u o b ch o d z i u ro czy sto ść u ro d z in .

W  d n iu ty m n a jm iło śc iw ie j p an u jący 

o jc iec m iasta o b d arza szczeg ó ln em i łask am i 

w szy stk ich żeb rak ów , k tó rzy p rzez ca ły ty ­

d z ień k ry ją s ię p o p ro stu w  m y sich d z iu rach , 

a w  czw artek tr iu m fa ln ie w w ch o d zą n a m ia­

sto , p o p isu jąc s ię g rą —  jed en n a p raw d z i­

w ej k a ta ry n ce , d ru g i n a ro zstro jo n e j trąb ie , 

a trzec i n a k rzy k liw y m  i o ch ry p ły m o d sta­

ro śc i k la rnec ie .

T eg o d n ia w ięc w m ieśc ie s ły szan e są 

k o n certy „ sy fo n o w e4 4, k tó re co p raw d a n ie 

śc iąg a ją s łu ch aczy , a le za to m ają ten d o b ry
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s k u te k , ż e m y s z y w  d n iu o b y w a te ls k im s k a­

z a n e s ą n a s t ra jk p rz y m u s o w y , u c ie k a ją c z a  

d z ie s ią tą g ra n ic ę p rz e d k o n c e r tm is t rz a m i. —  

P s y n a to m ia s t , ja k o b a rd z o z ż y te z lu d ź m i , 

c h ę tn ie b io rą u d z ia ł w  o w y c h k o n c e r ta c h , 

z a w o d z ą c p rz e d z iw n e m i to n a m i n ie s a m o w i te 

g a m y , c o r a z e m z e s ta w ia s ię w  c a ło ś ć k a - 

k o fo n ic z n ą .

W id z ia łe m , ja k r o z a n ie l i ła s ię ja k a ś 

„ G re tc h e n“ , g d y t rę b a c z z a w y ł z n a k o m ite g o 

f o k s t ro ta „ A u g u s t , w o h a s t d u d e in e H a a re ?“  

C z y ż to n fe w z ru s z a ją c e ?

W o g ó le W ą b rz e ź n o m a w ie le u ro z m a ic e ń 

p o z w a la ją c y c h je g o o b y w a te lo m o d ry w a ć s ię 

o d m y ś l i o c ię ż k im i o n ie z n o ś n y m k ry ­

z y s ie . T e n .

K A Ż D Y  Ś W I A T Ł Y  C Z Ł O W I E K .

i n u s i p r z e c z y t a ć  g a z e t ę  i t o  t a k ą ,  

c o  p r z y n o s i n a j w ię c e j w ia d o m o ś c i z  

o k o l ic y .

D la  m i e s z k a ń c ó w  n a s z e g o  p o w ia t u  

g a z e t ą  n a j p o t r z e b n i e j s z ą  j e s t  „ G Ł O S  
W Ą B R Z E S K I 4 4 w y c h o d z ą c y  w  s z e r o ­

k i e j  o b j ę t o ś c i .

„ G L O S  W Ą B R Z E S K I 4 4

p r z y n o s i p r ó c z  d e p e s z  z e  ś w ia t a ,  

n a j ś w i e ż s z e  w ia d o m o ś c i  p o l i t y c z ­

n e . — 1 i

„ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I 4 4

s z e r o k o  t r a k t u  j e  s p r a w y  P o m o r z a  

a z w ła s z c z a p o w i a t u  w ą b r z e ­

s k i e g o .  —

„ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I 4 4

d o d a j e  d o d a t e k  f a c h o w y  d l a  r o l ­

n i k ó w  p o d  n a z w ą  „ R o ln i k * 4 . —

„ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I * 4

d o ł ą c z a  r ó w n i e ż  p i ę k n y  d o d a t e k  

i l u s t r a c y j n y  p . t y t . : „ N a s z  P r z y ­

j a c i e l 4 4 —  w r e s z c ie

„ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I 4 4

p o d a j e  s t a l e  p o r a d y  p r a w n e , i n ­

f o r m u j e w  s p r a w a c h  p o d a t k o ­

w y c h  o r a z  c a ł y  s z e r e g  i n n y c h  r z e ­

c z y  —  a o s t a t n i o w p r o w a d z i ł  

d z i a ł y  „ D z ia ł  K o b i e c y 4 4 —  „ K ą c i k  
R o z r y w k o w y 4 4  „ D z i a ł  s z a r a d 4 4 i t p .  

M a j ą c n a u w a d z e d o b r o  s w y c h  

c z y t e ln i k ó w ,  w y d a w n i c t w o  s t a r a  s i ę  

a b y  „ G ł o s  W ą b r z e s k i 4 4 w y c h o d z i ł w  

m y ś l  ż y c z e ń  c z y t e l / i i k ó w , d l a t e g o  p r o ­

s i s i ę  o  n a d s y ł a n i e  s w y c h  u w a g  i  s p o ­

s t r z e ż e ń . —

N a  I I I  k w a r t a ł  t . j .  m i e s i ą c e :  l ip i e c  

s i e r p i e ń  i w r z e s i e ń  „ G Ł O S  W Ą B R Z E ­

S K I 4 4 m o ż n a  z a p i s y w a ć  n a  p o c z t a c h  

i u  p p . l i s t o n o s z ó w  d o  p o n i e d z ia ł k u .

2 6  c z e r w c a

P r z e d p ła t ę  n a l e ż y  u i ś c ić  d o  t e g o  

t e r m i n u , g d y ż  w ó w c z a s t y l k o  m o ż e  

w y d a w n i c t w o z a p u n k t u a l n e d o ­

s t a r c z a n i e  g a z e t y  o d p o w i a d a ć .

D o  z a p i s a n i a  n a s z e j g a z e t y  p r o s i ­

m y  n a m ó w ić  s w o ic h  k r e w n y c h , z n a ­

j o m y c h  i s ą s ia d ó w .

P o  d ł u ż s z y m  c z a s ie , z e  w z g l ę d ó w  

o d  n a s n i e z a le ż n y c h r o z p o c z ę l i ś m y  

d r u k o w a ć  p o w i e ś ć  „ T a j e m n ic a  g r o ­

b o w c a 4 4 , c o  u p r z e j m i e  p r o s i m y  p r z y ­

j ą ć  d o  w i a d o m o ś c i .

WIADOMOŚCI POTOCZNE
W ą b r z e ź n o , d n ia  2 3  c z e r w c a  1 9 3 3  r o k u

X  W s z y s t k i m  W a n d o m  i J a n i n o m  

w  D n iu i c h Im ie n in n a j le p s z e ż y c z e­

n ia s k ła d a

W y d a w n ic tw o „ G ło s u

—  O s o b is te . Z  d n ie m 1 l ip c a p a n p o ru c z­

n ik  K a l is z e w s k i i s t . s ie r ż . p . N o w a c k i w y je ż 

d ż a ją d o o b o z ó w p .w . i w . f . d la m ło d z ie ż y 

s z k ó ł ś re d n ic h w  C e tn ie w ie .

P o d c z a s n ie o b e c n o ś c i P o w . K - ta P . W . —  

s p ra w y p . w . i w . f . b ę d z ie z a ła tw ia ł p lu to­

n o w y p . B ro n o w s k i .

— Ślub. W c z o ra j p o p o łu d n iu w  k o ś c ie le w  

N ie d ź w ie d z iu k s . d z ie k a n Ł o w ic k i p o b ło g o s ła w ił 

z w ią z e k m a łż e ń s k i k ie ro w n ik a O d d z ia łu w ą b rz e­

s k ie g o P o m . S to w a rz y s z e n ia R o ln ic z e g o p . K a z i­

m ie rz a Błochowiaka z p a n n ą S te fa n ją Kozłowską 

c ó rk ą z n a n e g o o b y w a te la ś p , K o z ło w s k ie g o .

M ło d e j P a rz e s z c z ę ś ć B o ż e ! R e d ,

„ % ra k u s y“
n o w a  o r g a n i z a c j a  P .W . k o n n e g o

R o z k a z e m P a i i /T M in is t r a S p ra w 

W o js k o w y c h z o s ta ła w p ro w a d z o n a 

n o w a o rg a n iz a c ja P rz y s p o s o b ie n ia 

W o js k o w e g o K o n n e g o , p o d n a z w ą 

„ K ra k u s ó w " .
C e le m te j o rg a n iz a c j i je s t p rz y g o­

to w a n ie d la k a w a le r j i p o d je ż d ż o - 

n y c h i z a p ra w io n y c h d o m a rs z ó w k o ­

n i . R o z b u d z e n ie w  s z e rs z y c h w a rs t­

w a c h r o ln ic z y c h a m b ic j i p o s ia d a n ia 

w ła s n e g o k o n ia ty p u w o js k o w e g o , o - 

r a z p o c z u c ie o b o w ią z k u u t r z y m a n ia 

g o w  n a j le p s z y m s ta n ie . P rz y g o to w a­

n ie m ło d z ie ż y p rz e d p o b o ro w e j d o  

s łu ż b y w  k a w a le r j i . U trz y m a n ie i d o ­

s k o n a le n ie r e z e rw is tó w k a w a le r j i , d la 

s łu ż b y w o js k o w e j.
U l g i  d l a  ć w ic z ą c y c h  w  P .  W .  k o n n e m :

1 . p r z e d p o b o r o w i :  a ) z w o ln ie n ie o d  

p o d a tk u w o js k o w e g o , b ) p o u z y s k a n iu 

I I  s to p n ia P . W . —  s k ró c e n ie s łu ż b y w  

w o js k u o 3 m ie s ią c e , c ) w  r a z ie n ie­

s z c z ę ś l iw e g o w y p a d k u lu b c h o ro b y 

s p o w o d o w a n y c h ć w ic z e n ia m i , p o m o c 

le k a rs k ą i  le c z e n ie w  s z p ita la c h w o j ­

s k o w y c h n a k o s z t r z ą d u .
2 . r e z e r w iś c i :  a ) z w o ln ie n ie o d ć w i­

c z e ń w  r e z e rw ie , b ) p o m o c le k a rs k a i  

le c z e n ie b e z p ła tn ie —  w  r a z ie w y p a d­

k u .
U l g i d l a  w ła ś c i c ie l i k o n i .

1 . K o n ie o d d a n e d o ć w ic z e ń w  o d ­

d z ia ła c h K ra k u s ó w , b ę d ą o s z a c o w a n e 

p rz e z s p e c ja ln ą k o m is ję s z a c u n k o w ą , 

w  s k ła d k tó re j w c h o d z i k o m e n d a n t 

K ra k u s ó w , w o js k o w y lu b p o w ia to w y 

le k a rz iw e te r y n a r j i , p rz e d s ta w ic ie l 

z ie m ia n , p rz e d s ta w ic ie l m a ło ro ln y c h .

W  r a z ie n ie s z c z ę ś l iw e g o w y p a d k u 

k o n ia w  c z a s ie ć w ic z e ń lu b te ż w  r a­

z ie p a d n ię c ia k o n ia , w  z w ią z k u z ć w i­

c z e n ia m i K ra k u s ó w , z o s ta je w ła ś c i­

c ie l  o w i w y p ła c o n a p e łn a k w o ta s z a­

c u n k o w a . w y z n a c z o n a s w e g o c z a s u 

p rz e z k o m is ję .

—  O s o b is t e . P a n n a  Ł u c j a  J a s i ń s k a  z  K o ł a t u  

w y c h o w a n ic a n a s z e g o g im n a z ju m , u z y s k a ła 

w  d n iu 1 4 c z e rw c a b r . n a U n iw e rs y te c ie 

W a rs z a w s k im s to p ie ń M a g is tr a p ra w .

—  Z a k o ń c z e n ie  u r o c z y s t o ś c i k u  c z c i B o ­

ż e g o  C ia ł a . W c z o ra j w ie c z o re m o g o d z . 8  

o d b y ło s ię z a k o ń c z e n ie u ro c z y s to ś c i k u c z c i 

B o ż e g o C ia ła . S o le n n e n ie s z p o ry o d p ra w i ł 

k s . A c h t a b o w s k i , p o c z e m o d b y ła s ię p ro c e s ja 

w o k o ło k o ś c io ła . N a n ie s z p o ra c h k s ią d z 

ś w ię c i ł w ia n k i .

— Kasa Chorych w Toruniu Oddział w Wą­
brzeźnie. P o m o c y le k a rs k ie j w  n a g ły c h w y p a d­

k a c h w  n ie d z ie lę 2 5 , b m , u d z ie la ją n a o k rę g W ą­

b rz e ź n o p . d r . Kawczyński, z a ś n a o k rę g K o w a­

le w o p , d r . Michałowski, le k a rz e k a s o w i .

—  P o ż a r . W  c z w a r te k 2 2 b m . o g o d z . 

1 1 ,5 0 p o ż a r z n is z c z y ł d o m m ie s z k a ln y z s z o p­

k ą i s to d ó łk ą p o d je d n y m d a c h e m s ło m ą 

k ry te m z a g ro d n ic y P a u l in y Z i lz  w  P iw n ic a c h 

Z a b u d o w a n ie u b e z p ie c z o n e b y ło w S to w . 

O g n . w  K s ią ż k a c h . S tra ty w y n o s z ą o k o ło  

4 0 0 0 z ło ty c h . P o w o d e m p o ż a ru b y ła w a d li­

w a b u d o w a k o m in a .

—  M e c z  p i ł k i n o ż n e j . W  n ie d z ie lę 2 5 b m . 

o g o d z in ie 4 -e j n a b io s k u p . w . i w . f . o d b ę­

d z ie s ię m e c z p i łk i n o ż n e j p o m ię d z y K . S . 

„ P o m o rz a n k n a „ P o g o n ią " —  C h e łm ż a .

—  L e g j o n  M ł o d y c h  z d o b y w a  P . O . S . —  

L . M . w  W ą b rz e ź n ie p o d d a ł s ię k o m is j i 

p ró b o P . O . S . n a d z ie ń 2 4 . V I . g o d z . 1 4 - ta 

(S ta d jo n S p o r to w y u l . P o m o rs k a ) .

—  Z  jarmarku. W  d n iu 2 1 . b m . o d b y ł s ię w  

m ie ś c ie n a s z e m ja rm a rk k ra m n y , n a b y d ło i k o ­

n ie . P o g o d a d o p is a ła , m im o to ja rm a rk b y ł  

m a rn y , g d y ż s p rz e d a w c ó w b y ło w ię c e j , a n iż e l i 

k u p u ją c y c h .

N a ja rm a rk s p ę d z o n o : 4 7 4 k ró w ; 4 2 1 k o n i, 

1 2 ź re b a k ó w , 2 c ie la k i . C e n y z a : k o n ia w a h a ły 

s ię o d 1 0 0— 4 5 0 z ł . K ro w y  o d 1 0 0 z ł . d o 3 1 0 z ł . 

T ra n z a k c y j d o k o n a n o m a ło . W o g ó le n a o s ta tn im 

ja rm a rk u d a ł s ię o d c z u ć b ra k u k u p u ją c y c h .

W z o ro w y p o rz ą d e k u t rz y m y w a ły w z m o c n io n e 

p a t ro le p o l ic y jn e .

X  Ostrzeżenie. W  o s ta tn im c z a s ie 
n a te re n ie K a to w ic i P o z n a n ia p o c z ę l i 

o s z u ś c i s to s o w a ć s ta ry s p o s ó b n a b ie ra­

n ia ła tw o w ie rn y c h n a „ u k r y ty s k a rb“ .

W s z y s tk im k o n io m z a re je s t ro w a­

n y m  i o d d a n y m d o ć w ic z e ń w  P . W . 

n a le ż y s ię p o m o c w e te ry n a ry jn a —  

b e z p ła tn ie .
2 . W ła ś c ic ie lo m k o n i K ra k u s ó w 

p rz y z n a je s ię p o 2 la ta c h p o b y tu w  

s z e re g a c h P . W . k o n n e g o p ra w o z a k u­

p u p o c e n ie s z a c u n k o w e j je d n e g o k o ­

n ia w y b ra k o w a n e g o w f o rm a c ja c h 

w o j  s k o w y c h .

3 . P rz e w id z ia n e je s t z w o ln ie n ie o d  

o p ła t k o p u la c y jn y c h p rz y p o k ry w a­

n iu  k la c z y o g ie ra m i p a ń s tw o w y m i.

Z a je d n e g o k o n ia o d d a n e g o d o s z e­

r e g ó w K ra k u s ó w , p rz y s łu g u je r a z d o  

r o k u p ra w o b e z p ła tn e g o p o k ry c ia je ­

d n e j k la c z y z a re je s t ro w a n e j.

4 . W ła ś c ic ie le k o n i m o g ą b y ć z w o l­

n ie n i o d d a w a n ia k o n i d o p o d w ó d .

5 . K o n ie K ra k u s ó w p o d le g a ją p re - 

m jo w a n iu p rz e z M . S . W o js k . W y s o­

k o ś ć p re m ji 5 0 z ł i 2 5 z ł .

D la in f o rm a c j i p o d a je s ię , ż e w y ­

p o s a ż e n ie w  s p rz ę t w y s z k o le n io w y , o - 

r a z e k w ip u n e k k o ń s k i z a p e w n ia c a ł­

k o w ic ie w o js k o .

T e re n n a s z e g o p o w ia tu o rg a n iz a­

c y jn ie p o d w z g lę d e m P . W . k o n n e g o—  

p o d le g a p rz e z P o w . K -n ta P . W . —  R e­

jo n o w e m u K o m e n d a n to w i P . W . K o n ­

n e g o , k tó ry m je s t o b e c n ie r o tm is tr z 

O lp iń s k i z  8  p u łk u s t r z e lc ó w k o n n y c h .

O d d z ia ły K ra k u s ó w l \ę d ą u m u n d u­

r o w a n e w e d łu g w z o ró w u s ta lo n y c h 

p rz e z M . S . W o js k . —  d la P . W . K o n ­

n e g o .

B l iż s z y c h in f o rm a c y j w  s p ra w ie 

P . M  . K o n n e g o —  u d z ie la P o w . K o ­

m e n d a P . W . 6 3 p p . —  S ta ro s tw o —  
p o k ó j n r . 5 .

P o w ia t o w y  K o m e n d a n t  P .  W .  6 3  p p .

(— ) W . K u l is z e w s k i , p o ru c z n ik .

Z w ra c a ją s ię o n i d o z a m o ż n ie js z y c h o s ó b 

i w y łu d z a ją p ie n ią d z e n a w y d o b y c ie u - 

k ry ty c h s k a rb ó w , k tó r y m i n a s tę p n ie 

c h c ą s ię p o d z ie l ić z o f ia ro d a w c a m i, O - 

s t r z e g a s ię w ię c S z a n , P u b l ic z n o ś ć p rz e d 

ta k o w y m i , a w  r a z ie p o ja w ie n ia s ię ta­

k ic h o s z u s tó w n a le ż y z a s to s o w a ć w o b e c 
n ic h n a le ż y tą o d p ra w ę .

—  Z  o k a z j i „ ś w ię t a  M o r z a ”  —  w  d n i u  2 9  

c z e rw c a b r . ( ś w ię to P io t ra i P a w ia ) —  

S M P . M ę s k ie  u rz ą d z a n a d je z io re m w  o g ro­

d z ie p . T w a rd o w s k ie g o W ie lk ą Z a b a w ę L e t­

n ią p o łą c z o n ą z r ó ż n e m i n ie s p o d z ia n k a m i —  

z k tó re j c z y s ty z y s k p rz e z n a c z a n a u rz ą­

d z e n ie w y c ie c z k i n a d p o ls k ie m o rz e . O b y­

w a te ls tw o m ia s ta W ą b rz e ź n a i o k o l ic y p ro­

s z o n e je s t o p o p a rc ie p o w y ż s z e g o c e lu b y  

d a ć m o ż n o ś ć m ło d z ie ż y n a s z e j p o z n a ć n a s z e 

w y b rz e ż e .

— Niebywały „pośpiech" poczty gdyńskiej. 
M a m y d o z a n o to w a n ia n ie s ły c h a n ie s k a n d a lic z­

n e p o t ra k to w a n ie l is tu  , ,e x p re s“  p o le c o n e g o p rz e z 

p o c z tę w  G d y n i , a w ła ś c iw ie l is tó w , z k tó r y c h je ­

d e n n a d a n y z o s ta ł w e w to re k o g o d z . 2 1 i n a d­

s z e d ł d o W ą b rz e ź n a d o p ie ro w  c z w a r te k p rz e d 

g o d z . 1 7 - tą , a d ru g i , n a d a n y r ó w n ie ż w  G d y n i 

w  ś ro d ę , o g o d z . 2 0 . n a d s z e d ł d o W ą b rz e ź n a w  

c z w a r te k , r ó w n ie ż p rz e d g o d z . 1 7 - tą . T a k „ s z y b ­

k o "  s z ły o b a te l i s ty  p o ś p ie s z n e , z a c o n a d a ją c a 

je f i rm a „ P O Ł A M "  w  G d y n i z a p ła c i ła , p rz y p u s z­

c z a ją c s łu s z n ie , d o d o t rą o n e d o r ą k a d re s a ta 

r z e c z y w iś c ie s z y b k o . J e ż e l i p o c z ta w  G d y n i n ie 

m o ż e w  c z a s ie o d g o d z . 2 0 - te j w y s ła ć l i s tó w  , ,e x -  

p re s " —  w  ta k im r a z ie n ie p o w in n a i c h p rz y j­

m o w a ć ja k o ta k ic h , le c z d o ra d z a ć a d re s a to m , a - 

b y je w y s y ła l i ja k o z w y k łe . D y re k c ja p o c z ty 

w  B y d g o s z c z y n ie c h z e c h c e z a in te re s o w a ć s ię tą 

s p ra w ą i w y c ią g n ą ć z te g o o d p o w ie d n ie w n io s k i , 

a b y w  p rz y s z ło ś c i n a p o c z c ie w  G d y n i n ie n a­

r a ż a n o n ik o g o n a z a w ó d . U rz ę d n ik , p rz y jm u ją­

c y p rz e s y łk i, p o w in ie n w ie d z ie ć —  ja k je o d p ra­

w ia ć , je ż e l i te g o n ie w ie —  n a le ż y g o o d p o w ie­

d n io p o u c z y ć . J a k n a s in fo rm u ją —  f i rm a „ P o ł ­

a m  ' , k tó ra w  W ą b rz e ź n ie d ru k u je w ię k s z e d z ie­

ło , w s k u te k ta k w ie lk ie g o o p ó ź n ie n ia w  n a d e jś c iu 

m a te r ja łu , w y s ła n e g o te m i l is ta m i d o d ru k a rn i 

—  p o n io s ła d u ż e s t ra ty , o k tó ry c h p o k ry c ie  

s k a rż y ć b ę d z ie p o c z tę . M o ż e to  b ę d z ie p rz e s t ro­

g ą n a p rz y s z ło ś ć , a b y p o c z ta n ie p o d e jm o w a ła 

z a d a ń ta k ic h , ja k ic h w y k o n a ć n ie m o ż e .

Z . W .

W ia n k i ?
R z u c a m  n a  w o d ę  s p l e c i o n y  w i a n e k ,  

N ie c h  g o  p o n i e s i e  t a  b y s t r a  r z e k a ,  

G d y  g o  d o s i ę g n i e  m ił y  k o c h a n e k ,  

W i a n e k  m u  s z e p n i f e : „ d z ie w c z y n a  c z e k a 4 4 . *

G d y  g o  d o s i ę g n i e  p i ę k n y  m ł o d z i e n i e c , * - 

N ie c h a j  o n  p r z y j d z i e  d o m n ie  w  z a lo t y , t 

G d y  g o  p o k o c h a m , d a m  ś l u b n y  w ie n i e t ^  

A  ś w ia t t e n  c a ł y  b ę d z i e  n a m  z ł o t y . '

C z e k a m  n a  c ie b ie  —  s z c z ę ś c ie  s p r a g n io n e ,  

S e r d e c z n y c h  u c z u ć  p e ł n a  d l a  c i e b i e ,  

P r z y j d ź  d o  m n ie ! —  j a k  t a  w y m a r z o n a ,  

Ż y ć  b ę d z i e m y  w  m i ło ś c i —  j a k  w  n i e b ie .

P ł y ń ż e  w ia n e c z k u  p o  s r e b r n e j f a l i ,  

N i e c h  c ię  d o s i ę g n ą  k o c h a n e  r ę c e ,  

S p r a w  —  a b y ś m y  s i ę  z a r a z  p o z n a l i  

K o c h a n k a  c z e k a m  —  w  p e ł n i u d r ę c e !

P o d o b n ie s k a n d a l ic z n ie d łu g o s z e d ł d o Z a k ła­

d ó w G ra f ic z n y c h B . S z c z u k i w  W ą b rz e ź n ie l is t , 

n a d a n y p rz e z I z b ę P rz e m y s ło w o -H a n d lo w ą w  

G d y n i . L is t te n „ e x p re s " , n a d a n y w  d n iu 2 0 . b m . 

n a d s z e d ł d o W ą b rz e ź n a n a z a ju t rz p rz e d g o d z . 

1 7 - tą . Z e s w e j s t ro n y p o s ta n o w i l iś m y ta k ż e w e 

w ła ś c iw y s p o s ó b in te rw e n jo w a ć w  G d y n i , B y d ­

g o s z c z y i W a rs z a w ie .

P o d k re ś la m y , ż e n ie je s t to w in a p o c z ty w ą­

b rz e s k ie j , le c z g d y ń s k ie j .

Z powiatu
—  M le w o . (K o m is ja o P . O . S .) P o w ia to­

w y  K o m ite t P . W . i W . F . z a m ia n o w a ł K o m i­

s ję o P . O . S . w  M le w ie i n a r e jo n K o w a le­

w o w  s k ła d z ie :

P rz e w o d n ic z ą c y : p . W ła d y s ła w M i le w s k i  

C z ło n k o w ie : p . Ż b ik o w s k i S te fa n —  W ie l ­

k ie R y c h n o w o :

p . P o z o rs k i A lo jz y  O rz e c h o w o .

W s z e lk ie z g ło s z e n ia n a le ż y k ie ro w a ć d o  

p o w y ż s z e j k o m is j i .

—  K o n s ta u c je w o . (N o w a p la c ó w k a B . B . 

W . R .) S ta ra n ie m w ó jta z K o n s ta n c je w a p . 

N a d le ś n ic z e g o A n to n ie g o T o m a s z k a , d n ia 1 7 

c z e rw c a b r . o d b y ło s i ę tu z e b ra n ie z a ło ż y­

c ie ls k ie n o w e g o K o ła B . B . W . R . n a tu te j­

s z ą g m in ę , z ło ż o n ą z m ie js c o w o ś c i : K o n s ta n - 

c je w o , M o k ry la s i S o r ty k a .

W ś ró d l i c z n ie z g ro m a d z o n y c h u c z e s tn i­

k ó w  te g o z e b ra n ia p ie rw s z y z a b ra ł g ło s le ś­

n ic z y p . P a w e ł B a rz y s z k o w s k i , k tó ry p rz e d­

s ta w i ł z e b ra n y m c e le o rg a n iz a c j i i w s k a z a ł 

n a k o n ie c z n o ś ć w s p ó łp ra c y z r z ą d e m R z e­

c z y p o s p o l i te j , k tó ry w  p ra c y i p o c z y n a n ia c h 

s w y c h z m ie rz a ja k n a je n e rg ic z n ie j d o m o­

c a rs tw o w e j p o tę g i p a ń s tw a i n a ro d u n a s z e­

g o . P o c z e m p o k ró tk ie j d y s k u s j i p rz y s tą p io­

n o d o o rg a n iz a c j i K o ła B . B . W . R . K o n s ta n - 

c je w o . W ’ s k ła d Z a rz ą d u n o w e j p la c ó w k i 

w e s z l i p . p .: P a w e ł B o rz y s z k o w s k i —  p re­

z e s : S te fa n S z y m k o w s k i —  w ic e p re z e s ; A le k ­

s a n d e r B ie ń k o w s k i —  s k a rb n ik i T a d e u s z 

S z y m a ń s k i —  s e k re ta r z . N o w e j p la c ó w c e 

s k ła d a m y ż y c z e n ia o w o c n e j p ra c y i p o­

m y ś ln y c h r e z u l ta tó w w  ty c h p o c z y n a n ia c h , 

ja k ie ta k z n a m ie n n ie i w s z e c h s t ro n n ie z a­

k re ś la s o b ie n a s z a p a ń s tw o w a m y ś l tw ó rc z a .

X  Ostrowite. Z e b ra n ie Z . S . W  n ie­

d z ie lę u b ie g łą o d b y ło s ię z e b ra n ie Z , S . 

n a k tó re p rz y b y ł b u rm is tr z p . N o w a k o w 

s k i in ż y n ie r n a d le ś n ic z y T o m a s z e k o ra z 

p . M ie c z y s ła w G u m iń s k i z G o lu b ia . Z e­

b ra n ie z a g a i ł o b y w a te l p re z e s K ru ż y ń - 

c k i , w i ta ją c g o ś c i i z e b ra n y c h . N a s tę p n ie 

p rz e m ó w i ł d o z e b ra n y c h in ż y n ie r T o m a - 

s z y k , o m a w ia ją c w ie lk ie c e le i z a d a n ia 

Z . S tr z e le c k ie g o z p u n k tu w id z e n ia p o­

l i t y c z n e g o , w y c h o w a n ia o b y w a te ls k ie g o 

i w y c h o w a n ia f i z y c z n e g o . B u rm is tr z p , 

N o w a k o w s k i o m ó w i ł k o n ie c z n o ś ć z a ło ż ę 

n ia i n a le ż e n ia d o K o ła P rz y ja c ió ł Z w ią  
z k u S tr z e le c k ie g o . P o o m ó w ie n iu p ro­
g ra m u p ra c y p o d c z a s w a k a c y j o ra z 

s p ra w z w ią z a n y c h z o rg a n iz a c ją K o ła , 

z a k o ń c z y ł p re z e s K ru ź y c k i z e b ra n ie .

— Płużnica. (K ra d z ie ż n a rz ę d z i) . O n e g d a j 

s k ra d z io n o p . M a lc o w i , k o w a lo w i , r ó ż n e n a rz ę­

d z ia k o w a ls k ie . P o l ic ja s z u k a z ło d z ie j i .
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Z  o k o lic y
X  Łaszewo. (P o ża r), D n ia 1 8 b m , 

o g o d z . 7 w y b u ch ł p o ża r w zag ro d z ie 

M arji B o g ack ie j, w sk u tek czeg o sp a li ła 

s ię s to d o ła , s ta jn ia , k o ń , 3 sz t. św in i, 

b ry czk a , 1 p a ra p ó łszo rk ó w , m ło ck a rn ia 

w ia ln ia i in n e sp rzę ty ro ln icze . S zk o d ę 

p o w sta łą o b licza s ię n a 4 0 0 0 z ł. P o ża r 

p o w sta ł w sk u tek w y sy p an ia n iew y g as łe 

g o p o p io łu n a n aw ó z k o ń sk i.

X  Polskie Brzozie. (P o b ic ie ) . B ło ck  

Jó ze f z A u g u sto w a n a zab aw ie w  p o b li­

sk im B rzo z iu zo sta ł p o k łu ty n o żam i, iż  

m u sian o o d staw ić g o d o szp ita la . Is tn ie­

je m ało n ad z ie j i u trzy m an ia g o p rzy ży ­

c iu .

R U C H T O W A R Z Y S T W

—  R O Z K A Z d o P o w stań có w i W o jak ó w 

p lacó w k i W ąb rzeźn o . C zło n k o w ie p laców k i 

w ąb rzesk ie j, k tó rzy b io rą u d z ia ł w  u ro czy­

s to śc i 1 0 - lec ia p lacó w k i w  W ęg o rzy n ie i p o­

św ięcen ia sz tan d a ru s taw ią s ię w so b o tę o  

g o d z in ie 5 p rzed s trażn icą p o o d b ió r m u nd u­

ró w . W  n ied z ie lę zb ió rk a w szy stk ich o g o d z . 

4 ,5 0 p rzed s trażn icą p o czem o d m arsz d o W ę­

g o rzy n a . K o m en d an t.

—  Z W IĄ Z E K  W Ł A Ś C IC IE L I N IE R U C H O­

M O Ś C I. Z eb ran ie o d b ęd z ie s ię w  n ied z ie lę 

2 5 b m . o g o d z in ie 4 w  lo k a lu p . S t. K lim k a . 

N a p o rząd k u o b rad b . w ażn e sp raw y d la teg o 

p rzy b y c ie w szy stk ich cz ło n k ó w k o n ieczn e .

Z A R Z Ą D .

A . M ak o w sk i, sek r. Z . G aszy ń sk i, p rezes.

1

D ziś w  czw artek , d n ia 2 2 cze rw ca b r. o g o d z . 1 1 zm arła p o c iężk ich c ie r­
p ien iach o p atrzo n a S ak ram en tam i św . m o ja n a ju k o ch ań sza żo n a 

JMgi i Niili Mi 
p rze ży w s zy  la t 6 1

o czem d o n o szą w  c iężk im sm u tk u p o g rążo n y

M ą ż  i d z ie c i
U c ią ż , d n ia 2 2 czerw ca 1 9 3 3 r .

E k sp o rtac ja zw ło k d o k o śc io ła p a ra f ja ln eg o w  K ró lew sk ie j N o w e jw s i o d­
b ęd z ie s ię z d o m u ża ło b y w  p o n ied z ia łek , d n ia 2 6#b m . o g o d z . 8 -m e j p rzed p o­
łu d n iem , p o czem p o g rzeb .

TANIO! TANIO!

O ry g in a ln e - R ek o rd św iato w ej s ław y 
n ag ro dzo n e z ło ty m m ed alem

R ad jo -o d b ie rn ik i
'2 n a jn o w sze j k o n stru k c ji

j B a te r je an o d o w e
c o d z ie n n ie  ś w ieże

■
 Żarówki, Płyty, Patefony.

W sze lk ie częśc i zap aso w e d o rad jo - 
ap ara tó w i  ro w eró w7 s ta le n a sk ład z ie

Fachowe ładów, akumulatorów 
o raz rep arac je rad jo sp rzę tu i p rze­
b u d o w a s ta ry ch ty p ów n a n o w e p o 
d o tąd n ieb y w ały ch n isk ich cen ach

S k ład zeg a rm is trzo w sk i

W ą b rze źn o , M arsz. P iłsu d sk ieg o 4 te l. 4 6

—  Z ie leń . Z eb ran ie m ies ięczn e K ó łk a R o l­

n iczeg o o d b ęd z ie s ię w  n ied z ie lę d n ia 2 5 b m . 

o g o d z . 4 p o p o ł. w  lo k a lu o b e rży p . S ro k i.

Z arząd .

G IE Ł D A Z B O Ż O W A W  P O Z N A N IU .

Warunki: Handel hurtowy, parytet Poznań 

ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg

P o zn an d n ia 2 1 6 1 9 3 3 r

P łaco n o za 1 0 0 k g . w  z ł.

1 8 ,0 0— 1 8 ,2 5

5 4 ,0 0— 5 5 ,0 0

1 4 ,7 5— 1 5 ,5 0

1 4 ,2 5— 1 4 ,7 5

1 2 ,7 5— 1 5 ,2 5

2 7 ,5 0— 2 8 ,5 0

M ąk a p szen n a 6 5 % w ł. w To rk i

O tręb y ży tn ie

O tręb y p szen n e

O tręb y p szen n e (g ru b e )

G o rczy ca

W y k a la to w a

P e łu szk a

G ro ch V ic to r ia

Ł u b in n ieb iesk i

O g ó ln e u sp o so b ien ie s ]

5 2 ,0 0— 5 4 ,0 0

1 1 ,0 0— 1 1 ,7 5

1 0 ,0 0— 1 1 ,0 0

1 1 ,2 5— 1 2 ,2 5

5 0 ,0 0— 5 6 ,0 0 

1 1 ,5 0— 1 2 ,5 0 

1 1 ,0 0— 1 2 ,0 0 

2 4 ,0 0— 2 6 ,0 0

6 ,0 0—  7 ,0 0

tp o k o jn e .

Ż y to

P szen ica

Jęczm ień 6 8 1— 6 9 1 g/l

Jęczm ie 6 4 5— 6 6 2 g/1

O w ies

M ąk a ży tn ia 6 5 % w ł. w o rk i

Mimo kryzysu

I
w  o k resie le tn im—  
| k ażd y co ś n ieco ś k u p u je

I±
D o sp rzed an ia

D ruk iem i n ak ład em : Z ak ład y G ra ficzn e 

B o les ław a S zczu k i -  R ed ak to r o d p o w ie­

d z ia ln y : A lfo n s S zczu k a —  W ąb rzeźn o , 

u l. M ick iew icza a r. 1 .

u m ieszczan e w  czaso p ism ach - k ie ru ją k ro k am i 
k li jen ta p o d czas ty ch zak u p ó w sezo n o w y ch . O g ła­
sza jąc sw o ją f irm ę w  „G ło s ie4 4 m o żesz b y ć p ew­

n y m l iczn ie jsze j k lien te li.

Przedzierżawienie
p o lo w an ia G m in y S o lc o lig ó ry o d b ę­
d z ie s ię w  p ią tek , 3 0 c ze rw c a 1 9 3 3 r . o g o ­
d z in ie 1 4 -te j w  lo k a lu so łeck im . W aru n k i b ę­
d ą o d czy tan e p rzed l ic y tac ją

Zarząd Spółki Łowieckiej
Paszotta Bronisław

'm u ro w an a p ię tro w a p o 
5  p o k o i n a w y so k ich m ie­
szk a ln y ch su teren ach w  
n o w oczesn y m s ty lu w  n a j 
p ięk n ie jsze j d z ie ln icy m . 
T o ru n ia (p rzy u l S ło w ac­
k ieg o . C en a 2 5 .0 0 0 z ł. d o 
k u p n a 1 3 .0 0 0 z ł. Z g ło sz.

w  ad m in is tr . „G ło su1 4

II N o w e  

n a k a zy  za p ła ty

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 2 7 cze rw ca 1 9 5 3 r . o g o d z . 4 p o p o łu d n . 

sp rzed aw ać b ęd ę w d rod ze p rze targ u p rzy m u­
so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę w  p o­
d w ó rzu p . A n n y M ak o w sk ie j w W ąb rzeźn ie , 
u l. K o śc iu szk i 1 1 5 2 /5 5

2 łó żk a , 2 n o cn e s to lik i, u m y w aln ię , 1 5 k rze­
se ł o b ijan e sk ó rą , 2 fo te le o b ijan e sk ó rą , 
zeg a r s to jący , s tó ł n a 1 2 o só b , k red en s, m a­
szy n ę d o p isan ia i b u fe t.

G łó w czew sk i, k o m . sąd u G ro d zk . w W ąb rzeźn ie

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 2 7 cze rw ca 1 9 5 5 r . o g o d z. 1 1 p rzed p o ł. 

sp rzed aw ać b ęd ę w d rod ze p rze targ u p rzy m u­
so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę u p . 
A lfo n sa S ik o rsk ieg o w  W ąb rzeźn ie u l. H a lle ra

m o to cy k l m ark i D -rad 1 8 5 /5 5

G łó w czew sk i, k o m . sąd u G ro d zk . w W ąb rzeźn ie

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y ?

D n ia 2 7 cze rw ca 1 9 5 3 r . o g o d z . 1 0 p rzed p o ł. 
sp rzed aw ać b ęd ę w  d rod ze p rzetarg u p rzy m u­
so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę u p . 
F r. L an g eg o w  W ąb rzeźn ie u l. W o ln o śc i

5 w arch lak ó w , p o w ó zk ę i san ie 7 5 4 /5 5 
G łów czew sk i, k o m . sąd u G ro d zk . w W ąb rzeźn ie

REKŁAHA*
to dźwignia przemysłu i handlu

P rzy jm u je

n a d o b re p astw u sk o k a­
żd ą i lo ść b y d ła , o w iec i  

g ęs i.

S p rze d a m

5 rasó w , c ie lą t ( ja łó w k i)  
4 m ieś, z w y so k o m lecz­
n e j o b o ry , p as zapęd o w y 
m ało u ży w an y , 1 8 m etr, 
p o d w ó jn ie d ług i i 1 2 cm . 

sze ro k i

Majętność Józek! p. Nrocki

3  p o k o jo w e  

m ieszk an ie 
z w sze lk iem i w y g o dam i 
d o w y n a jęc ia o d 1 l ip ca 

M . K am iń s ka
M ate jk i 1 4

Dzierżawa
D o zó r k o śc ie ln y w . W . 
R ad o w isk ach —  o d d a w  
d z ierżaw ę n a 6 la t trzy  
p a rce le p o 3 2 ,5 m o rg ó w . 
Z b ió rk a l ic y t. w szk o le 
w  śro d ę , d n ia 2 8 b m . o 
g o d z . 3 p o p o i. W aru n k i 
k o n trak tó w w p leb an ji.

K u p ią

PALACZ
d o  k a w y  

o d  1 5  d o  3 0  ft.  
Z g ło szen ia w f irm ie  

Jan Hoffmann 
W ąb rzeźn o , —  R y n ek 1 3

w  p o stęp o w an iu u p o m in aw czcm i  
w  p o stęp o w an iu n ak azo w em m ają 
s ta le n a sk ład z ie w  k ażd e j i lo śc i

ZAKŁADY GRAFICZNE
BOLESŁAWA SZCZUKI
W ą b rze źn o  —  M ic k ie w ic za 1

H-U-M-O-R

O T

P rze ło żo n a p en s ji: —  R o k tem u to n ę ła w  te rn  
m ie jscu m ło d a d z iew czyn a . Z o b aczy ł to p ew ien 
m ło d y a ry s tok ra ta , w y ra to w a ł d z iew czy n ę , k tó ra 
tak m u s ię sp o d o b a ła , że ją w  k ró tce jp o ś lu b ił i ...
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K a żd y  m u s i te n  film  zo b a c zy ć !

Iw a n  P e tro w ic z . P o ry - 
i , w  R o sji i  

w  Jap o n ji, p o d czas w o jn y św ia to w ej.
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